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Poważne osiągnięcia hutnictwa polskiego
Wynalazki robotników zaoszczędziły 150 mil.
Państwowy plan produkcji w ykonany z nadw yżką  
Z n a c z n y  w z r o s t  w y d a j n o ś c i  p r a c y

Zł
Naczelny Dyrektor lechnicz ny CZPH inż. Zygmuntowicz 

udzie!.! przedstawicielowi PAP wywiadu, w którym przedsta*
wil osiągnięcia hui polskich w
Zamknęliśmy pierwsze półrocze, br. 

stwierdza dyr. Zygmuntowicz — nie ty 
ko wykonaniem państwowego płanu pro 
¿akcyjnego z nadwyżką, ale również 
osiągnięciami, świadczącymi,, że hutnic­
two polskie weszło na drogę normalnego 
rozwoju, pokonując zwycięsko szeret 
trudności, spowodowanych dewastacją u- 
rządzeń w okre-sie wojny. Trzeba podkre 
ślić, że zniszczenia dotyczyły w szcze­
gólności zespołów walcowniczych, sta 
nowiących ostatnie, 0 tym samym decy 
dujące o możliwościach produkcyjnych 
ogniwo cyklu produkcyjnego hutnictwa.

— Hutnictwo żelaza wykonało pań­
stwowy plan produkcy jny "za I półrocze 
br. w 105,4 proc.

Jak ten wynik ogólny przedstawia się 
w poszczególnych działach wytwórczo' 
śd?

— Wyprodukowaliśmy w pierwszym 
półroczu roku bież. 718.988 ton steli su

I

Marcel Cachin 
o  p o lity c e
komunistów francuskich

ROUEN, 11,8. (Obsł. wł.). — Znany 
przywódca komunistyczny, Marcel Ca- 

ehin, wygłosił w Rouen 
przemówienie. w któ­
rym oświfidożył, że Sta­
ny Zjednoczone pragną 
zaprząc Europą w jarz­
mo dolara. Mówca zwró 
cił się do klasy robotni­
czej, by pozostała zjed­
noczona w swej akcji 

politycznej tak, jak potrafiła zjedno­
czyć się w łonie Generalnej Konfede- 
racji Pracy (CGT).

Następnie Marcel Cachin, mówiąc o 
sympatii komunistów francuskich dla 
Związku Radzieckiego. . stwierdził, że 
uczucie to nie j-est natury wyłącznie 
ideologicznej, ale wypływa ono z fak­
tu, że Związek Radziecki, który po­
niósł największe ofiary podczas wojny 
z hitleryzmem, prowadzi obecnie poli­
tykę prawdziwie pokojową, w przeci­
wieństwie do niektórych innych mo­
carstw.

półroczu br.
rowej, osiągając 100 procent średniej 
półrocznej produkcji z roku 1938. Za­
sadniczym jednak osiągnięciem, które 
uzyskaliśmy w  wyniku pokonania szere­
gu poważnych trudności w walcowniach 
zniszczonych przez okupanta w 30 proc, 
jest wyprodukowanie w czasie od stycz­
nia do czerwca br. 508.091 [on wyrobów 
walcowanych, jak: szyny, żelazo pręto­
we, taśmowe 1 uniwersalne, blacha i "ru­
ry bez szwu. Wynik ten stanowi ponad 
90  ̂procen! produkcji niezniszczonych 
walcowni przedwojennych.

Produkcja koksu wyniosła w pierw 
szym półroczu br. 471.370 ton, a więc 
ponad 169 proc. polskiej produkcji przed 
wojennej, a produkcja surówki 383.592 
to.n, co stanowi ponad 87 proc. przecięt­
nej półrocznej produkcji z r. 1938:

— Jak wynik! te przedstawiają się na 
tle rezultatów w pierwszym półroczu ro­
ku ubiegłego?

— Biorąc ped uwagę tylko najważ­
niejsze działy produkcji hutniczej, oirzy 
mamy^ następujący stosunek wzrostu 
wytwórczości. W pierwszym półroczu 
roku ubiegłego wytworzyliśmy 366.887 
ton wyrobów walcowanych i rur bez 
szwu. Produkcja obecna 508.091 ton 
jest zatem wyższa o 39 proc. W produk­
cji stali osiągnęliśmy wzrost 23 proc., 
w stosunku do I półrocza roku ubiegłe­
go. Wielkie (Mece podniosły produkcję 
surówki z 352.541 ton w pierwszych 6 
miesiącach ■ roku ubiegłego do 383.522 
obecnie — co stanowi wzrost w wyso­
kości 15 proc. O 6 procent podniosły 
swoją produkcję' koksownie hutnicze.

Przytoczone liczby — dodaje naczelny 
dyrektor techniczny C Z PH —  wskazują 
na postępującą synchronizację zdolności 
produkcyjnych poszczególnych ogniw, 
przy czym rezultatem tej synchronizacji 
są wyniki produkcji wyrobów walcowa­
nych jako ostatecznego produktu hut­
nictwa żelaznego.

— Jakie okoliczności wpłynęły na tak 
poważne podniesienie produkcji?

Wyniki te zawdzięczamy w pierw­
szym rzędzie pełnemu poświęcenia, u- 
partemu dążeniu tysięcy hutników do 
podniesienia wydajności pracy oraz w

dużej mierze powiększeniu ilości a g re - , w omawianym okresie około 150.000.000 
gatow. wprowadzeniu dodatkowych ! zł na ogólna sumę oszczędności, sięga- 
zrrnan na hutach, organizacyjnemu u -‘ jąCą pół- miliarda zł zaoszczędzonych 
spiawnieniu pracy drogą racjona.izacji j przez całe hutnictwo. Obok staiych co- 
programow wytwórczych poszczęgó'- j dziennych ulepszeń technicznych, prze­
pych zespołów, a wreszcie wzmożonej j budowy często zużytych urządzeń i po- 
kontrou jakości wykonania. stępów w organizacji pracy.

Naj.epszymi wynikami pracy w pierw! Wykonaliśmy w ub. półroczu szereg 
szym półroczu bieżącego roku wyróżni- j prac inwestycyjnych, które w dużej mie 
ła się huta „Florian“ w Swiętochłowi- j rze wpływają na podniesienie zdolności 
cach, zajmując kilkakrotnie pierwsze produkcyjnej hutnictwa. Po usunięciu 
miejsce pod względem wykonania mie-| poważnej cżeśćł zniszczeń wojennych 

.sięcznych planów wytwórczych. — prze- j została uruchomiona huta nadmorska 
ważnie z 20—30-procentcwą podwyżką. ■ „Szczecin", której wielki piec już pra- 
Na pcdkteś.enie zasługuje wysoce sko-j cuje. W hutach „Bobrek" i „Kościusz- 
ordynowana współpraca poszczególnych j ko“ zostały uruchomione dalsze 2 wiel- 
wydziałów wytwórczych tej huty. j kie piece. Podjął także pracę nowo uru

Podobnymi osiągnięciami wykazała s ię 1 fhomior.y zęspói pielgrzymowy dla rur 
również huta „Kościuszko" w Chorzo- bez szwu w hucie „Laura" w Sietnla- 
wie. Obydwie huty, zdobyły zaszczytną nówkach. Niezwykłe doniosłe znaczenie 
nagrodę — przechodni hutniczy sztan- j d’a- przemysłu polskiego posiada też od- 
dar pracy, przyznany w pierwszym fcwar i dan’ie , da .użytku wytwórni elektrod w 
tale br, hucie .,Florian", a w drugimi hucie ’■Bai-dcn“ w Katowicach, 
kwartale hucie „Kościuszko". Ponadto; Dokonaliśmy ponadto zamówień za- 
na wyróżnienie zasługują osiągnięcia w i gr6?^icznych obejmujących dostawy u- 
dziedzinie wydajności i organizacji pracy ! r??dzeń ki.ku walcowni specjalnych, cięż 
uzyskane przez huty „Sosnowiec". ,',ReJ kkh urządzeń hutniczych, silników na- 
nard" i hutę „Bankową" w Zagłębiuj Pfdowyc h dużej mocy oraz hirbozespo- 
Dąbrowskim oraz hutę „Andrzej" w- Za" ś
wadzkiem na Śląsku Opolskim. W drugie półrocze — kończy dyr. inż.

Zygmuntowicz — wchodzimy z głębo­
kim. przekonaniem, . że hutnicy polscy, 
d.a . których jasne jest, że’ pian produk­
cyjny to t kardynalny wąrunek. , odbudo­
wy kraju i dobrobytu mas pracujących 
— swój obowiązek wykonają z nadwyżki.

Nowy etap na drodze podziemia 
i nowy etap na drodze P S L

Sądząc z  materia łów, k tóre  po -1 się po raz p ierw szy ,  choć insty tu-  
d a je m y na str. 3, rozpoczęty  w  j cja, o k tóre j  mowa, funkcjonowałaM 4*rr ____ • _ ' - 7 . . _K ra k o w ie  proces przyniesie  nam  
ujawnienie nowego etapu rozw oju  
reakcyjnego podziem ia i nowego  
etapu rozw oju  PSL.

Podziem ie takie, jak ie  znaliśm y  
j e  z  dotychczasow ych  procesów  — 
było  organizacją p o l i t y c z n ą .  
Organizacją polityczną osobliwego  
typu , zajm ującą się z jednej strony  
pospo li tym  ban dytyzm em , z dru­
g ie j w y w ia d e m  
p o trzeby  ' anglosaskich

w o jsk o w y m

ju ż  dawniej. A le teraz ta  in s ty tu ­
cja W Y S U W A  SIĘ N A  CZOŁO, 
pochłania niejako inne funkcje  
podziemia. „B . W — TO Z N A ­
CZY „B R Y G A D Y  W Y W IA D O W ­
CZE". Podziem ie przerasta w  je d ­
ną w ie lką  „s ia tkę“ w y w iadow czą  - 
na czyich usługach?

Ten proces ma, rzecz jdsrta. swe  
korzenie w  treści podziemia, jest  

„ na | zw iązan y  z położeniem, w  jakim  
protek to-  j znaleźli się przedstaw icie le  in tere-,---------- ¿7 [/lui-oiirew | ------------ ^ 'z  trC-I/C I fcT-

rów  gen. Andersa. Ale, m im o tych  1 sów  w ielk iego kapitału i obszarnic  
cech osobliwych, różniących nasze  j tw a  w  naszym  kraju. Pobici w e w -  
polskie podziem ie reakcyjne od \ ną trz  kraju, pobici hcz żadnej
organizacji po litycznych  typu, na­
z w i jm y  to tak, normalnego, ogólny  
charakter podziem ia by ł  p o li tyc z­
ny. Podziemie dążyło  do obalenia  
w ła d zy  dem okracji  ludowej, do 
przyw rócen ia  w ła d zy  kapita lis tów  
i obszarników w  Polsce. To jest  
cel fa łszyw y,  szkodliw y , wrogi in ­
teresom  narodu, w rogi tym bardzie j

p e r sp e k ty w y  na „odegranie się“ w  
przyszłości, m ają  ty lko  jedną na­
dzieję: obce bagnety, k tóre narzu­
cą narodowi polskiemu z  pow ro­
te m  ich panowanie.

Co praw da  — nic nie zapowiada,  
a b y  te  bagnety  b y ły  tak skore do 
oddawania usług pp. Andersom  i 
Zaleskim. Co praw da  — w szyscy

interesom mas1 ludowych, ALE  j ludzie, realnie oceniający sy tuację

Zainteresowanie hutników zakładem 
pracy oraz ich codzienną troskę o stały 
wzroki produkcji — charakteryzuje 
szczególnie wyraziście wynalazczość ro- 
ooiriicza, dzięki której zaoszczędziliśmy

P O L ITY C Z N Y  TO JEST POL1 
T Y K A .

W  procesie toczącym  się obecnie, 
spraw a przedstaw ia  się inaczej. 
Oczywiście  i tu ta j są zachowane

m iędzynarodow ą , wiedzą, że o ja­
kie jś  n o w e j  „trzeciej w ojn ie“ NIE 
MA I NIE MOŻE B YĆ MOWY.  
Nie m oże być m o w y  co najmniej  
póki ży je  nasze pokolenie, pokole-

Silna opozycja w Labour Party
przeciw polityce premiera Attlee 
M i n i s t e r  B e v a n  g t o z i  dymisją

LONDYN. 11.8. (PAP). Komentator 
po-ityczny agencji Reu.era, ornawiajuc 
kryzys., jaki, powstał w Labour Party, 
zaznacza, że od chwili objęcia władzy. 
Labour Partyr nje znajdowała się jesz­
cze w obliczu tak poważnego, niebezpic 
czeństwa rozłamu.

Komentator podkreśla, ze opozycja w 
łonie Labour. Party nigdy jeszcze nie

W C ZO R A JS ZA  PRASA W A R SZA W SK A  PISZE:

Polska Lodowa nie zapomni o Westfalakacłi
Obrona praw obywatelskich autochtonów

W  korespondencji z Berlina „Życie 
Warszawy” omawia oburzające postępo 
wanie brytyjskich władz okupacyjnych, 
Utrudniających powrót do kraju 100- 
tysięcznej polskiej rzeszy robotników i 
górników z W estfalii i Nadrenii. 

„Życie Warszawy” pyta:
Czy istotnie Polacy winni odhudo 

wać... Niemcy?
Po nakreśleniu gehenny, jaką ci Pola 

cy przeszli w czasie reżimu hitlerow­
skiego, korespondent pisze:

60.000 Polaków z Westfalii czeka 
niecierpliwie na decyzję rządu an­
gielskiego. Robotnicy i górnicy w 
Herne, Luenen, Recklingshausen, 
Poznaniacy w  Bohimi, Pomorzanie 
w Wattenscheid, Mazury w  Gelsen­
kirchen, Ślązacy w  Bottrop, z gory­
czą skarżą się na to, że im, Którzy 
przetrwali wśród krwawych wro­
gów narodowych 100 lat, po piekle 
hitleryzmu i obozów koncentracyj­
nych, dziś władze angielskie mówią, 
że są Niemcami. Niemcy zaś, którzy 
doskonale orientują się, jako naród 
łagodny uciekają się do perswazji 
i łagodnie tłumaczą, że nie ma sensu 
wracać na Ziemie Odzyskane, bo te 
i tak są niemieckie i wkrótce Jo 
Niemiec powrócą.

Rękami Polaków wydobywa się 
w te,‘ chwili węgiel z Ruhry. Ręka­
mi Polaków Hoover i Churchill za­
mierzają rozbudować niemiecki prze 
mysł stalowy. Ci sami reakcjoniści

zachodni, którzy w czasie wojny ma 
rzyli o tym, by Polacy wydobywali . 
im kasztany z ognia, dziś chcą użyć j 
tych rąk dla realizacji, swych poii- j 
tycznych koncepcji, dla wydobycia 
dywidend. j
Mimo to jednak, pisze korespon- j 

dent:
Wierzymy głęboko, że chęć współ I 

pracy narodów' polskiego i brytyj- ! 
skiego, że zrozumienie konieczno- ! 
ności odbudowy Polski, że przywią ! 
zanie do tych zasad j tych ideałów, I 
w; imieniu których walczono z hitie ! 
ryzmeim i wiara, w której pozwoli- i 
ła Polakom na tułaczce przetrwać, i 
zwycięży. Polski górnik w Westfalii, j 
polski robotnik w Nadrenii jest j 
twardy i uparty, Polska Ludowa nie j 
zapomina o nim. Sprawa jego zwy- I 
cięży.
„Rzeczpospolita” poświęca swój ar- [ 

tykuł wstępny przypomnieniu 3 okólni i

; „widzi mi się", i tacy ludzie na /Za­
chodzie są, Istnieje tam jednak inna 
kategoria łudzi, która z braku cią­
głej kontroli rządzi się wg. najgor­
szych metod sobie - państwa, wg. 
si mienia kanalii.

Cóż ich obchodzi długodystanso­
wa, obmyślana rzeczowo, oparta na 
zdrowych przesłankach polityka lud 
nościowa? Cóż ich obchodzą praw­
nie dokonane weryfikacje Mazurów 
i Warmiaków, Pomorzan czy Opo- 
lan? Ludzie - kanalie kierują się 
jedynie chęcią własnego zysku, mi­
mo że wszędzie głoszą o ; vej bez 
interesowności i patriotyzmie.

Nieszczęściem autochtona — gdy 
nawinął się już pod rękę takiej ka­
nalii — jest, jeśli prócz obywatel­
stwa polskiego posiada jaki taki 
majątek. Wtedy „patrioci* spod zna 
kw złotego cielca wysiedlą go bardzo 
szybko, dając nc drogę „wilczy bi­
let" polakożercy.
Po podaniu konkretnego

rząd wymaga Attlee zapowiedział na 
sięprńe, że robotnicy będą musie« pra­
cować wydatniej, dłużej j prawdopodob­
n a  będą musie,! czekać z żądaniami pod 
wyżki plac. dopóki warunki nie ulegną

ków, wydanych 2 miesiące temu przez ! f °  p0danm konkretnego wypadku 
Ministerstwo Ziem Odzyskanych w sprs j e"P-aiA d̂ w woj. wrocławskim publi- 
wie niewłaściwego ustosunkowania się ' 
do spraw obywatelstwa ludności autoeb J  

Odzyskanych. |tonieznej na Ziemiach 
Pismo stwierdza:

Dia ludzi dobrej woli, odpowie- j 
dzialnych moralnie i społecznie, po­
wyższe okólniki Min. Ziem Odzyska 
nych — jako coś w rodzaju reguła 
minu, w którym wszystko jest po- j 
wiedziane i którego nie womo uzu­
p e łn ić  własnymi wstawkami na |

cysta „Rzeczypospolitej” konkluduje: 
Ministerstwo Ziem Od rskanyeh 

wie e robi, by tego rodzaju wypad 
ki n:e miały nigdy miejsca, jeśli 
zostaną wykryte, karane są z całą 
surowością. Ale żadne ministerstwo 
nie jest wszechwiedzące i wszystko 
widzące. Tu w in ią zabrać głos całe 
społeczeństwo polskie na Zacho­
dzie, donosie o nadużyciach władzy 
i otaczać opieką autochtonów.

Ibrzy okólniki MZO winny być 
naprawdę tarczą przeciw bezprawiu.

byte tak arna. jak obecnie. W kołach I szczegóły rządowego planu gospodarcze 
pydij-cznyc-o potwierdza się- pogłoski o 1 go. Mówca zwrócił sie do Anglików z 
nieprzejednanym stanowisku ministra ' *
Bevana, który zagrozi! dymisją na znak 
protestu przeciwko odłożeniu planu na­
cjonalizacji przemysłu stalowego."

MOSKWA, 11.8. (PAP). Komentując
mowę Attlee, wygłoszoną w izbie Gmin. j 
..Prawda stwierdza, że nie potrzeba i 
woale przytaczać cyfr podanych przez 
premiera Attlee, by wykazać, że po­
życzka^ amerykańska, udzielona Wielkiej 
Brytanii przed rokiem, ni®’ tylko nie 
przyczyniła się do poprawy sytuacji W .
Brytanii, ale okazała się pętlą, nałożoną 
na życie gospodarcze kraju.

W swym oświadczeniu Attlee zapo­
mniał wspomnieć, że podpisując umowę * 
o ^zjednoczeniu brytyjskiej i amerykań­
skiej stref okupacyjnych w Niemczech. 1 . . ,
Stany Zjednoczone uzyskały zgodę W. \ d o o k o ł a  Ś w i a t a  
Brytami me tylko n*a udział w ponosze­
niu połowy kosztów okupacyjnych; lecz 
także na to, że wkład swój Wielka Bry 
tama pokryje w dolarach, oczywiście z 
funduszów, pochodzących z tej same) 
pożyczki.

Jako środek do przezwyciężenia tru<j- 
Att.ee zaproponował szereg pesu-

POZORY „polityka“. Ale treść j nie, k tóre przeżyło  w o jnę  ostatnią, 
uległa zmianie. S ym bolizu je  ' jaj Ale cóż mają robić bankruci? To-  
skró t  „B.W .“ , 2 k tó ry m  sp o ty k a m y  i nący b r z y tw y  się chwyta. Nasza

reakcja wySHtguje s ię  czym. może  
właścicielom bagnetów, które  po­
zostały  je j  o s ta tn ią  i jedyną, choć 
słabiutką, nadzieją. Ci panowie  
zaś potrzebują  od naszej reakcji 
przede  w szys tk im  jednego: M A ­
TERIAŁÓW  SZPIEGOW SKICH  

Cóż dziwnego, że „ B .W “ nabie­
rają nowego, szczególnie w ie lk ie ­
go, znaczenia w  robocie naszego 
podziemia?

A k t  oskarżenia św iadczy  rów- 
spelem o przyjęcie ograniczeń,” związa- n *e¿ o n o w ym  etapie w  rozwoju  
nych z realizacją planu oraz o wykażą -1 stosunków pom iędzy  PSL a padzie  
me zrozum,ema cha poświęceń, jakich miem,  — t y m  podziemiem, które,

za jm uje  się tuż głównie w y w ia -
dcm.

Dotąd m ie liśm y kon tak ty  i vn- 
wiąząnia organizacyjne pom iędzy

r O tí-, w , o j-/ V. je ¡ u y „i 1
rr.ocnictw do walki z kryzysem.

W  4 0  g o d z in

ntęc które przerzucają ciężar walki, z 
kryzj'sem na barki szerokich mas ludo­
wych. Co prawda Attlee stara się pocie­
szyć swe audytorium nadzieją ewentu- I 
alnej rewizji najcięższych warunków po ’ 
zyczki. Nadzieja ta jednak wydaje się 
mało uzasadniona. Oto bowiem minister 
skarbu Snyder oświadczył, że Stany Zje 
dnoczone poczyniły już wszelkie możli­
we koncesje, nie wymagające sankcji 
Kongresu.

r n\Tr*T7\i ivioi
w c . j j f f ;  1L.8' .(Pf P)* Premier Atlee rady ministrów i sztabu głównego 

redl°we’ w któ’ P^cówki dyplomatyczne poczvnaia e. i p. zedsfawl! narodowi brytyjskiemu , wakuOwać się do Argentyny.

Wierzę w zwycięstwo partyzantów
ośw iadcza  wybitny polityk greek*
Po.it ka isaitiarisa samohójs wetn dia firecji

zmianie. Przedstawiwszy trudności, wo- j podziem iem  a PSL w  terenie. leźli 
oee których znajduje .sie gospodarka bry » . . . .
tyjska. premier Attlee zakończy! swe ^ s t ę p o w a ł y  one na „górach or- 
przomówienie. podkreślając komeezndść1 9anizacy jnych  — to raczej w  for-  
przyznania rządowi specjalnych pełno-; usług, św iadczonych podzie­

m iu  przez  poszczególnych działa­
czy  PSL, w y m ie ń m y  chociażby  

j Z ygm u n ta  Augustyńskiego. Mieliś 
j mu W SPÓLNOTĘ IDEOLOGlCZ-  
; NĄ, w spólnotę  linii politycznej,  

tendencji  i zasad pom iędzy  k ierów  
n ic tw em  PSL a k ie row n ic tw em  
podziemia. Ale bezpośrednia unia  
personalna pom iędzy  PSL a pod­
z iem iem  w  tej formie, w  jakiej  — 
podług aktu oskarżenia  — w y s tę ­
pu je  ona w  Krakowie, to swego  
rodzaju  nowość. Obok siebie zasia­
dają. na law ie  oskarżonych p. Mie- 

j rzw a (ZASTĘPCA S E K R E TA R ZA  
GEN. N K W  PSL p. W ÓJCIKA)  
i płk. Niepokólczycki,  KOMEN­
D A N T G ŁÓW NY ' WIN, p. prof. 
Buczek. RE D AKTO R NACZELNY  
„P IA S T A “ i S A N A C Y J N Y  WOJE­
WODA K A P C Z M A R C Z Y K  w raz  
z b. POSŁEM OZONU, p. O STA -  
FINEM. Sanacyjny WIN i peese-  
low cy  k rakow scy  spotkali się ze 
sobą już nie ty lko  ideologicznie, 
lecz  W BEZPOŚREDNIEJ O R G A ­
NIZACYJNEJ ROBOCIE. Tak 
■stwierdza ak t oskarżenia .

Z obaczym y jaki będzie przebieg  
procesu.

GOOSEBAY. 11.8. (Obsł w}.). — Dwu 
„piper cub", pilotowane przez Gsorge 
Truman i Coifford Evans. wylądowały 
dziś w Goosebay. kończąc w ten s >0 
sób pierwszy etap ich wielkiej podró­
ży naokoło świata, którą zamierzają 
odbyć w przeciągu 40 godzin Następ­
ny etap- icb lotu prowadzi-. do Islandii

¿»tofrea Par gwa u
w rękach powstańców

BUENOS AIRES, 11.8 (Obsł. wł.) 
Rząd Paragwaju postanowił dziś ewa 
kuować Assuncicsi, obleganą od tygo 
dnia przez zrewoltowane oddziały wo 
skowe. Decyzja powzięta została prze/ 
prezydenta Morinigo po konferencj

LONDYN, 11.8 (Obsł. wł.). Dzisiej­
szy „New Chronicie" opublikował o- 
świadczenie przy-wódcy liberałów grec 
kich Sophulisa, który stwierdził, że 
zwycięstwo partyzantów greckich jest 
tylko kwestią czasu.

Sophulis oświadczył, ze wierzy we 
wspóipra-cę państw bałkańskich i

że tworzenie z narodu greckiego ba 
stionu przeciwko Słowianom jest non 
sensem politycznym. wymyślonym 
przez Tsaldarisa i jego przyjaciół, "za­
chęcanych do tej akcji przez Stany

De f çaen brvtvjska
przybyła dc Wctszyng'onu

WASZYNGTON 
Dziś przybyła dc 
gacja brytyjska

II H (Obsł. wł.). — 
Waszyngtonu dele- 
kióra przeprowadziZjednoczone. Sophulis nazwał postę- roztnouw na . w " ““

stwa8d S  SrSr88 EOlłtjką węgła 'w
eCJŁ .1 czele delegacji stoi sir William Stran*
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Ptemier AibanH
nagrodzony 
orderem Suworowa

MOSKWA, 11.8 (PAP). — Premier 
Albanii Enver Hodża odznaczony zo­
stał przez rząd radziecki orderem Su­
worowa I -klasy za zasługi, położone 
w .walce z niemieckimi' okupantami 
w Albanii.

O c z g m a  z a g ir a jn ic u

L G. Farben-zbrodniczy kartel niemiecki
Kanada
noclegu e dolarów

OTTAWA, 11.8 (PAP). — Dziennik 
„Financial Post“ komunikuje, że Ka­
nada zwróci się prawdopodobnie do 
Stanów Zjednoczonych z prośbą o po 
tyczkę w wysokości pół miliarda do­
larów. Dziennik podaje, że z końcem 
br. zapasy dolarów Kanadzie wyczer­
pią się, i Kanada znajdzie się w  tru­
dnej sytuacji.

p u p i l e m  W a l l  S t r e e t
! W gazecie szwajcarskiej „die Nation“ ukazał się artykuł, któ- 
| ry przedrukowujemy poniżej z niewielkimi skrótami.

Złe litery
w  A n g l i i

„Przemysł zbrojeniowy jest rze­
czywiście największym zagrożeniem 
ludzkości. Tkwi on jako zła siła popę­
dowa w zapleczu wszędzie się roz­
powszechniającego nacjonalizmu... 
Być może, że dałoby się coś uzyskać 
przez upaństwowienie, tęcz ustalenie 
przynależności pewnych gałęzi prze­
mysłu do przemysłu zbrojeniowego

nastąpić — na prowadzenie wojny. Nikt 
w 1. G. Farben nie mógł wierzyć, że 
wszystko to co się robi ma na celu za­
dania obronne...“

Niemieckie zakłady chemiczne połą­
czone były z  wszystkimi firmami zbro­
jeniowymi całego świata. Tu wspomina 
akt oskarżenia na przykład ,,Aluminium 
Co of Amerika“. „Standard Oi! Compa-

LONDYN. 11.8 (PAP). — Korespon 
dent agencji Reutera stwierdza, że 
horoskopy zbiorów żyta w Wielkiej 
Brytanii są niedobre. Przyczyną złych 
zbiorów są ciężkie opady śnieżne, ja­
kie miały miejsce w  styczniu br., oraz 
wielkie powodzie na wiosnę br.

Nadto w  niektórych okręgach 
trwała w tym roku przez kilka ty­
godni posucha. Sytuację na wsi bry­
tyjskiej pogarsza brak siły roboczej.

Obrady „Dąbrowszczaków“  
w  K a t o w ic a c h

W Katowicach odbyła się kon­
ferencja Wojewódzkiego Związ­
ku Dąbrowszczaków.

Po omówieniu spraw organiza­
cyjnych, postanowiono zwrócić 
się do MRN w Katowicach z 
wnioskiem o nazwanie jednej z 
ulic w Katowicach imieniem ge­

nerała Świerczewskiego, boha­
tera walk o wolność ludu hisz­
pańskiego i polskiego. Uchwalo­
no również urządzić akademię w 
rocznicę obrony Madrytu.

Zebrani uchwalili rezolucję, 
protestującą przeciw terrorowi 
stosowanemu w Grecji w sto­
sunku do. demokratów, walczą­
cych o wolność swojego na­
rodu.

bardzo jest trudne. Czy należy doń; r.y“ z New Jersey i koncern „Dupont * 
przemysł lotniczy. — w jakim stop- ; Nemours“, a także „IG. Chemie“ rv Ba­

zylei, o której się wie, że przede wszyst 
kim przewidziana byk dla utrzymania w 
czasie wojny kontaktu pomiędzy nrlemiee 

i ką firmą macierzystą a ,,wrogimi“ przed 
6’ębiorstwamd, co później w dużej mie­
rze się powiodło.

Senator Harley M. Kilgore stwierdził 
dopiero niedawno, że:

„liczni amerykańscy przemysłowcy

rju metalowy? —■ chemiczny“?
Albert Einstein

Księgowo wykazane zyski I. G. Far­
ben wyniosły w roku 1932 „tylko“ 71 
milionów marek, w roku 1942 jednak i 
już 571 milionów, a w roku 1943 aż 822 j 
miliony...

Minister zbrojeń Albert Speer przy- ; 
znał, że I. G. Farben miało za czasów ; 
nazistowskich znaczenie drugiego nie- i 
mieokiego rządu. Krauch, prezes Rady j 
Nadzorczej tej firmy został już w roku j 
1936 zamianowany przez nominalnych j 
władców Reichu szefem Cztero- ! 
letniego Planu w dziedzinie przemysłu j 
chemicznego i dk  przygotowania gazów j 
trujących, gumy i materiałów pędnych, j
Oczywiście, że został on powiadomiony I j  * ¡msm b
o celu tych przygotowań — o wojnie, i § |§ Q  u H S l a H l

Lecz nie tylko jako ‘potęga przemy- 
słowa prowadził rząd Bliźniaczy I. G.

wstała na skutek tej współpracy utra­
ta tylu istnień ludzkich. Te właśnie ele­
menty usiłują w dalszym ciągu siać nie­
zgodę między Aliantami. Ci kartelowi 
mocarze chcieliby odbudować znowu nie 
miecki ciężki przemysł i zrehabilitować 
byłych niemieckich wspólników handlo­
wych, by znowu nareszcie, wedle ojców 
zwyczaju, robić interesy“.

Do obowiązków kierowników trustu 
I. G. Farben należało również szpiego­
stwo gospodarcze.

W jakim stopniu nie Niemcy, (by nie 
powiedzieć z góry „neutralni“ ) brali u- 
dział w tym szpiegostwie, może się do­
myślić każdy czytając pismo I. G. F ar­
ben do ówczesnego ministra gospodarki 
Rzeszy, Waltera Furtka:

„By zapobiec zasekwestrowaniu na­
szych przedsiębiorstw zagranicznych, 
musimy oddać nasze akcje takim neu­
tralnym, którzy przez swój osobisty sto

współpracowali z I. G. Farben, a ta sunek do nas dają pełną (gwarancję,
współpraca kosztuje nasz rząd wiele mi 
iionów. Tragiczną jest jednak zaiste po- ]

wartości tych nie użyją przeciw naszym 
własnym interesom“.

D epartam ent S ianu 1 1 1
rząd bliźniaczy 1. 

Farben wojnę nacional - socjalistyczną.
Oskarżenia wysuwane obecnie prze­

ciw I. G. Farben, obejmujące 20.000 
słów, zawierają 5 punktów;

Brzmią one: 1) planowanie, przygoto­
wanie i prowadzenie wojny agresywnej, 
2) plądrowanie i rabunek krajów okupo­
wanych, 3) uczynienie z ludności cywil­
nej krajów okupowanych niewolników; 
masowe rzezie ujarzmionych, 4) przyna 
kżność kierownictwa I. G. Farben do 
SS. a w końcu 5) sprzysięźenłe mające 
na celu popełnianie przestępstw.

Oskarżenie brzmi dosłownie: ...„żaden 
rząd niemiecki nie mógłby nigdy plano­
wać ani prowadzić wojny, gdyby nie 
miał pełnego, bez zastrzeżeń, niezachwia 
nogo poparcia ze strony I. G. Farben“. 
Przyznał to w przesłuchaniu wstępnym 
Georg von Schnitzler, były szef wydzia­
łu handlowego Dyrekcji, oświadczając:

„Muszę przyznać, że I. G. Farben jest 
w wysokim stopniu odpowiedzialna za 
politykę Hitlera... Jej dyrektorzy, jak i 
inni przemysłowcy nie mogli nie wie­
dzieć, że produkcja zbrojeniowa i... przy 
gotowania wojenne oznaczają, • źe rząd 
zdecydowany jest — cokolwiek by miało

s gap
w sprawie porządku dziennego konferencji waszyngtońskie!

LONDYN, 11.8 (PAP). Waszyngton 
ski korespondent agencji Reutera poda­
je, że w kołach politycznych oczekuje 
się, że na konferencji anglo . amery­
kańskiej plan socjalizacji kopalń węgla 
zostanie prawdopodobnie odłożony na 
czas nieokreślony. Amerykanie będą się 
domagali odłożenia planu socjalizacji na 
później i ustanowienia tymczasowej wła 
dzy, która będzie kierowała odbudową 
Zagłębia Ruhry. Amerykanie przewidu­
ją, że będą mieli decydujący wpływ na 
decyzje, jakie prowizoryczna władza po* 
weźmie. Korespondent Reutera donosząc 
o tym podaje, że Zagłębie Ruhry stanie 
się w  ten sposób terenem otwartym dla

penetracji! amerykańskiego 
W kołach amerykańskich

kapitału, 
utrzymuje

się, że Departament Stanu nie zamierza 
odstąpić od swojego stanowiska w spra 
wie porządku dziennego konferencji. 
Konferencja zajmie się więc sprawą wę 
gla niemieckiego oraz problemami, zwią 
zanymi i  odbudową kopalń węglowych.

Delegaci amerykańscy zamierzają w 
związku z tym" poruszyć trzy problemy: 
zagadnienie racji żywnościowych, mjesz 
kań dla górników i problem transportu 
węgla. Celem Amerykanów jest w pierw 
szym rzędzie podwyższenie produkcji 
węgla w Zagłębiu Ruhry do 300 tysięcy 
ton dziennie.

Panamerykańska konferencja
ro z p o c z n ie  się 15  s ierp n ia  w  Rio de  Jan e iro

NOWY JORK,. 11.8 (PAP). - -  Dnia 
15 sierpnia rozpocznie się w  Rio d* 
Janeiro panam erykańska konferen­
cja, w  której wezmą udział m inistro-

Obrady Zw. Uczestników Walki Zbrojnej
o Niepodległość i Demokrację
odbyły się w dniu wczorajszym w Warszawie

W dniu wczorajszym odbyt się w Warszawie Zjazd wojewódz­
kiego i stołecznego oddziału Związku Uczestników Walki Zbroj­
nej o Niepodległość i Demokrację. Na Zjazd przybyło ponad 400 
delegatów oraz liczni przedstawiciele Wojska Polskiego, partii po­
etycznych i organizacji społecznych.

Inauguracji Zjazdu dokonał wice­
przewodniczący zarządu wojewódzkie­
go Z.U.W.Z. o N. i D. kpt. Ludwicki, 
który podkreślił, że Zjazd odbywa się 
w okresie, kiedy reakcja międzyna­
rodowa rozpoczęła ową ofensywę prze­
ciwko siłom demokratycznym i okazu­
je jawne poparcie wszystkim elemen­
tom wstecznym, co nakłada szczegól­
nie wielkie obowiązki na członków 
Związku w dziedzinie odbudowy i 
wzmocnienia demokratycznej Polski

Ludowej, która jest b. ważnym czyn­
nikiem pokoju w Europie.

Na przewodniczącego Zjazdu powo­
łany został gen. Zarzycki, a na człon­
ków prezydium: gen. Szarecki, płk Ba­
ranowski, płk Netzer, kpt. Ludwicki, 
tow. Łęczycki, ob. Sowińska i inni.

Następnie Witali Zjazd przedstawi­
ciele Wojska Polskiego, Stołecznej Ra­
dy Narodowej i partii politycznych.

Podstawowy referat ideowo-polityez-

Odom przybył do Chicago
po szczęśliw ie dokonanym  locie  
d o o k o ła  św ia t a

CHICAGO, 11.8. (Obsł. wł.). — Wil­
liam Odom przybył dziś na lotnisko 
w Chicago, gdzie powitało go 20.000 
rozentuzjazmowanych ludzi. 27-letni pi­
lot wyszedł z kabiny zmęczony, ale 
szczęśliwy.

Odom oświadczył przedstawicielom 
prasy, że jest bardzo zmęczony, gdyż 
nie spał 70 godzin, a lot był jednym 
z najtrudniejszych, jakich kiedykol­
wiek dokonał. Odom musiał walczyć 
z® złymi warunkami atmosferycznymi 
przez większą część jego lotu. Zdaniem

Odoma, lo-t ten był bardziej męczący, 
niż poprzedni, kiedy to razem z Milto­
nem Reynoldsem pobił w kwietniu re­
kord lotu na około świata.

W czasie jego podróży był nawet 
jeden niebezpieczny moment, gdy za­
snął akurat w chwili przelotu nad 
skalistym terenem. Na zakończenie 
Odom oświadczył, że najtrudniejszą 
częścią podróży był lot na trasie Kal- 
kuia-Tokio, ponieważ prowadził on nad 
górskimi terenami Chin. W tym czasie 
spotkał go po drodze szereg burz.

Wykrycie afery przemytnicze!
dzięki czujności
asp iran ta  s traży m orskie j

Jeden z aspirantów straży 
morskiej obserwując od dłuższe­
go czasu nadchodzące i wycho­
dzące z portu statki, stwierdził, 
iż w porcie gdyńskim odbywa 
się zakrojony na • większą skalę 
przemyt srebra z kraju oraz 
równoczesny przemyt skór szla­
chetnych do kraju.

Poświęciwszy kilkanaście no­
cy żmudnym obserwacjom,

aspirant ów ustalił, i przemyt 
odbywa się na statkach odby­
wających rejsy między Finlan­
dią a Polską.

W dniu 7 sierpnia udało się 
na podstawie obserwacji wykryć 
skład drogocennych skór lisów 
srebrnych i platynowych. Skóry 
zerekwirowano, a winnego ma­
rynarza aresztowano. Dalsze 
śledztwo w toku.

ny wygłosił płk Szaniawski, który na­
świetlił tradycję walki o niepodległość 
i demokrację w okresie okupacji nie­
mieckiej i wskazał główne postulaty 
polityczne, których urzeczywistnienie 
doprowadziło do Wyzwolenia kraju i 
do zwycięstwa demokracji ludowej.

Wiceprzewodniczący zarządu woje­
wódzkiego kpt. Ludwicki złożył spra­
wozdanie z działalności zarządu za 
okras ubiegły, podkreślając m. ta., że 
od chwili wyzwolenia oddział Związku 
wzrósł prawie dziesięciokrotnie i li­
czy obecnie przeszło 10 tysięcy człon­
ków.

W żywej dyskusji nad referatami 
podkreślono rolę Związku w odbudo­
wie Państwa Polskiego 1 omawiano 
zadania, które stoją przed członkami 
Związku w chwili otbećnej.

Uczestnicy Zjazdu uchwalili jedno­
głośnie rezolucję, w której stwierdza­
ją, że jedynie w zgodzie i współpra­
cy wszystkich narodów demokratycz­
nych świata, a zwłaszcza narodów sło­
wiańskich, widzą trwałe zabezpiecze­
nie pokoju i możność wyplenienia resz- 
tekż faszyzmu światowego, mogącego 
stać się przyczyną nowej zawieruchy 
wojennej.

Rezolucja głosi, ża członkowie 
Związku stoją twardo na straży gra­
nic zachodnich i gotowi są przeciw­
stawić się w każdej chwili zakusom 
imperializmu niemieekiego i jego pro­
tektorów.

Zjazd potępia działalność elementów 
reakcyjnych i ostatnie odruchy ban­
dyckiego podziemia, dążące do poder­
wania autorytetu Rządu i oddania wła­
dzy w ręce grup wrogich narodowi. 
Deklarując współpracę z Rządem przy 
zwalczaniu resztek faszyzmu w kra­
ju, zebrani oświadczają, iż dołóżą 
wszelkich starań, ażeby do szeregów 
Związku nie przedstały się elementy 
niegodne Imienia Polaka i żołnierza 
i obiecują oddać swe siły, ażeby do­
prowadzić do końca wielkie dzieło od­
budowy Polski Ludowej.

Na zakończenie zjazdu dokonano 
wyborów nowego zarządu wojewódz­
kiego Związku, w którego skład weszli 
m. in.: płk Broński, płk Baranowski, 
płk Netzer, kpt Ludwicki, poseł Gać 
ks. Wiłkowski, ob. Ptasiński i inni.

Ponadto zjazd obrał członków ko­
misji rewizyjnej i sądu koleżeńskiego 
oraz delegatów na ogólnokrajowy zjaqi 
a .u .w .z . t  X, j  p ,

wie spraw  zagranicznych 20 re­
publik  am erykańskich. K onferencji 
tej nie należy mieszać z doroczną 

konferencją panam erykańską, która 
odbędzie się w  styczniu 1948 r. w 
mieście Bggota.

Z 21 republik am erykańskich nie 
została zaproszona na konferencję w 
Rio de Janeiro Nikaragua, ponieważ 
rząd obecny Nikaragui, który doszedł 
do władzy w  w yniku zamachu stanu, 
nie został uznany przez żadne pań­
stwa am erykańskie z w yjątkiem  A r­
gentyny.

Na porządku dziennym konferencji 
znajduje się spraw a kolektywizacji 

paktu  obrony półkuli zachodniej. Pakt 
taki m a być zaw arty na podstawie 
uchwał powziętych w  m arcu 1945 r. 
w Meksyku. Uchwały te  przewidują 
zabezpieczenie półkuli zachodniej 
przed agresją.

Przypuszcza się, że Argentyna do­
magać się będzie na konferencji za­
strzeżenia praw a veto dla kilku wię­
kszych republik amerykańskich.

W chwili obecnej toczą się zaku­
lisowe rokowania, zmierzające do za­
stąpienia wniosku argentyńskiego 
propozycją, przewidującą konieczność 
powzięcia pewnych zasadniczych u- 
chwał większością 2/3 głosów.

Oświęcim był laboratorium zagłady na 
rodów. Gazów i chemikalii dostarczała 
tam I. G. Farben. Posiadała ona w O- 
śwlęcimiu nie tylko swą fabrykę, lecz 
zatrudniała tam również 12.000 więź­
niów,(za których płaciła do kasy SS, sto­
sownie do wydajności pracy cd 1—4.50 
marek za dniówkę roboczą człowieka. Z 
200.000 zatrudnionych przez I. G. Far­
ben robotników — około 100.000 to byli 
robotnicy przymusowi niewolnicy, z któ 
rych niezliczone tysiące zeszły ze 
świata.

Teiford Taylor kończy oskarżenie prze 
ciw 24 byłym dyrektorom niemieckiego 
koncernu słowami: • . ,

...„Gdyby kierownicy ci byii dziś jesz 
cze na wolności lub nie zostali ukarani, 
stanowiliby oni dla pokoju światowego 
większe jeszcze niebezpieczeństwo, niż 
gdyby sarn Hitler byl jeszcze przy ży­
ciu“.

Czy jednak tylko „ci kierownicy“ są 
niebezpieczni? Czy w tym konkretnym 
przypadku nie stanowi raczej głównego 
niebezpieczeństwa sama... [. G. Farben?

Russel Nixon, były pracownik amery­
kańskiego zarządu wojskowego w Ndem 
czech — oświadczy! między innymi:

„Fabryki !. G. Farben i ich potencjał 
wojenny są odbudowywane wraz z ca­
łym parkiem maszyn innych fabryk Rei­
chu, przeznaczonych na reparacje i znisz 
czenle... Nie zniszczymy też trustu Sie­
mensa, ani Opeia, ani też Dai>m!er-Beri­
za...“.

Francuski dziennikarz Jean Bede! na­
pisał po przeprowadzeni« ankiety w I. 
G. Farben w Leverkusen:

„Trust l. G. Farben miał być według 
układu poczdamskiego rozwiązany. Nie 
stało się to jednak. Pod firmą starych 
towarzystw 'koncernu otwarto znów licz 
ne biura sprzedaży, a wspólną łch polity 
ką kieruje, jak w przeszłości, jednolita 
Dyrekcja. Co więcej — I. G. Farben u- 
zyskała zapewnienie, że nie będzie pod­
legała ustawie o rozwązaniu karteli.

W ten sposób z woli potentatów a 
Wal! - Street zbrodniczy trust I. G. Far­
ben Industrie — główna materia' a ba­
za agresji i wojny — ma istnieć i roz­
wijać się nada'.

Partyzanci włoscy
wezmą udział 
w odbudow ie  W arszaw y

RZYM, 11.8 (PAP). — 100 party­
zantów włoskich udaje się na dwu 
miesięczny pobyt do Warszawy. Par­
tyzanci włoscy pragną wziąć udział 
w odbudowie stolicy Polski.

Pamiątkowe flary
Luksem burgu

d la  M o s k w y
MOSKWA. 11.8 (PAP). — Agen­

cja Tass donosi, że miasta luksem­
burskie Esch, Luksemburg i Diide- 
lingen przesłały Moskwie, z okazji 
800-lecia istnienia, pamiątkowe dary.

Demonstracja
¿lity hofentieiskB
w Egipcie

PARYŻ, 11.8 (PAP) — Agencja 
France Presse donosi, że w związku 
z przybyciem do portu S ' statku ho 
lenderskiego, wiozącego 2 tysiące żoł­
nierzy do Indonezji — tłumy egip- 
cjan demonstrowały przeciwko Holen 
drom.

Demonstranci nie chcieli dopuścić  
do zaopatrzenia statku w żywność 
i wodę. Część zapasów żywności prze 
znaczonych dla statku — została 
zniszczona.

Katastrofa kolejowa 
w  A n g li i

LONDYN, 11.8 (PAP). — Na linii 
Londyn — Leeds, ekspres zderzył 
się z pociągiem jadącym w przeciw­
nym kierunku. W wyniku katastrofy 
15 osób zostało zabitych a 60 odnio­
sło rany.

MiędzYEifSfodowy
połów  w ie lorybów

LONDYN. 11.8 (PAP). — Agencja 
Reutera donosi, że w  październiku 
ruszy na Daleką Północ międzyna­
rodowa wyprawa dla przeprowadze­
nia wspólnego połowu wielorybów. 
W wyprawie tej biorą udział statki 
norweskie, radzieckie, brytyjskie, ho­
lenderskie, południowo -  afrykańskie 
i japońskie.

Iu rs f przygotowawcze w Toruniu
dla młodzież* robotniczej i chłopskie

W Toruniu zorganizowano kursy przy 
gotow&wcze 1 kursy wstępne na Uni­
wersytet im. Mikółaja 'Koperaiktf.*-: *'* 

Młodzież pochodzenia robotniczego i 
chłopskiego 1W wieku od łat 20 dó -35, 
która uzupełniła wykształcenie w zakre­
sie szkoły powszechnej pracą samo­
kształceniową, będzie mogła po rocznym 
kursie przygotowawczym ¡. rocznym kur 
sie wstępnym zapisać się na pierwszy 
rok studiów Uniwersytetu. Wszyscy kań 
dydaci przechodzą 3-tygodniowy kurs se 
lekcyjny, który decyduje o przyjęci«

kandydata na kurs przygotowawczy-
Zadaniem kursów przygotowawczych 

jest przygotowaniemłodzieży do egza­
minu przed komisją weryfikacyjno-kw'a,l 
fik«cyjną,’-;która kieruje następnie mło­
dzież na rok wstępny wyższych uczelni.

Nauka na kursach jest bezpłatna. Przy 
kursach przygotowawczych znajdują «i? 
bezpłatne bursy i stołówki. Kierownic­
two kursów wystąpiło z wnioskiem o 
przyznanie płatnych urlopów na okres 
nauki rsa kursach pracownikom instytu­
cji państwowych.

Korzystne dla rolnika
spółdzielcze skupy zlsóż 
n a  F u n d u s z  A p r o w iz a c y j n y

Od czerwca br. spółdzielnie w 
woj. łódzkim prowadzą skup zbo­
ża dla Funduszu Aprowizaeyj- 
nego w ramach tzw. akcji wią- 
z nej. Rolnik za dostawę 100 kg 
żyta otrzymuje zapłatę w wyso­
kości ustalonej przez Fundusz 
Aprowizacyjny — obecnie 2.100 
zł oraz talon, uprawniający go

Święto I polka czołgów
Im. B o h a t e r ó w  W e ste rp la t te

W dniu wczorajszym zasłużony w 
bojach I pułk czołgów Im. Bohate­
rów Westerplatte obchodził swoje 
święto, tjroczystości poprzedził cap­
strzyk w dniu 9 bm., na który przybył 
dowódca wojsk pancernych gen. 
Miefzycain.

Już od wczesnych godzin dnia 10 
bm. zaczęli napływać liczni przedsta­
wiciele miejscowego społeczeństwa, 
dawni żołnierze I Brygody Pancer­
nej im. Bohaterów Westerplatte oraz 
liczne rodziny żołnierzy I pułku.

Około godz. 10 przybyli: gen. Ber­
ling, gen. Mierzycan, płk Remiszewski, 
płk Podolski, delegaci innych broni i 
poszczególnych jednostek pancernych 
oraz delegacja oficerów radzieckich

z płk. Częjnikowem i płk. Szewczenko
Uroczystości rozpoczęła Msza św., 

celebrowana przez ks. płk. Pączka. 
Wzdłuż ołtarza, ustawionego na czoł­
gach ustawiły się wspaniale prezentu­
jące się oddziały I Pułku Czołgów.

Po Mszy odczytano rozkaz dowódcy 
Wojsk Pancernych i depesze gratula­
cyjne od innych pułków, pó czym do­
wódca pułku ppłk Michalski udekoro­
wał zasłużonych żołnierzy medalami 
pamiątkowymi.

Z kolei krótkie przemówienia do 
żołnierzy wygłosili: gen. Berling i płk 
Romiszewski. Defilada pułku i wspólny 
obiad żołnierski zakończyły uroczy­
stość.

10.000 sztuk kon i
sprowadzam y ze Szwecfl
na z a g o s p o d a ro w a n ie  Z ie m  O d zy s k a n y c h

Związek Samopomocy Chłopskiej spro 
wadza w ramach umów handlowych ze 
Szwecji 10.000 sztuk koni użytkowych. 
W dniu 7 sierpnia nadszedł już do por­
tu gdyńskiego statek ..Phoenix“ z 328 
końmi.

Zakup koni w Szwecji przeprowadza 
z ramienia Związku Samopomocy Chłop 
sklej wydział handlu zagranicznego. 
„Społem“ przy współudziale przedstawi­
ciela Związku Samopomocy Chłopskiej.

Odbiór koni w porcie polskim odbywa

się komisyjnie. Związek Samopomocy 
Chłopskiej nie przyjmuje sztuk uzna­
nych przez lekarza weterynarii za chore 
i niezdolne do pracy.

Konie z  Importu szwedzkiego rozpro­
wadzane są za pośrednictwem Wydziaiu 
Przemysłowo - Rolnego . Społem“ ■ w 
myśl dyspozycji Zarządu Głównego 
ZSCh. Konie szwedzkie przeznaczone są 
przede wszystkim na zagospodarowanie 
Ziem Odzyskanych.

do zakupu 300 kg węgla, albo 
300 kg cementu, albo 1/2 kg 
skóry podeszwo we j po nisk:ch 
cenach. Zakupy zboża z tej akcji 
wyniosły do sierpnia br. ponad 
5 tys. ton żyta, co jak na okres 
przednówkowy jest ilością dużą. 
Rolnicy chętnie sprzedają zboże  
spółdzielniom, gdyż osiągając za 
żyto równoważnik, przenoszący 
cenę rynkową zbóż, mogą się 
równocześnie zaopatrzyć w naj- 
pot: zebniejsze im artykuły, na 
które na wsi istnieje duży popyt.

Z tych samych powodów roz­
wija s;ę pomyślnie wymiana zbo­
ża na nawozy sztuczne, wpro­
wadzona przed kilku tygodma- 
mi. Prawo korzystnego nabycia 
100 kg nawozów azotowych 
przysługuje rolnikowi po sp rzed a  
niu w spółdzielni, po cenie Fun­
duszu Aprow>zacyjnego 60 kg 
żyta, 100 kg nawozów fosfo­
rowych — po sprzedaniu 35 kg 
żyta i 100 kg nawozów potaso­
wych po sprzedaniu — 30 kg 
żyta.

Eksportujemy sól
drogą morską i lądową

Niezależnie od w rastającego wywo­
zu polskiej soli drogą lądową, rozwiń?“ 
się ostatnio również eksport soli dróg? 
morską przez Gdańsk i Gdynię do Da­
nii, Finlandii i Szwecji.

Eksport ten ujęty w ramach między 
państwowych umów handlowych, obj?> 
najgłówniejsze porty 1 ośrodki ’ krajów 
importujących naszą sól.

Obecnie rozpoczęły się rozmowy ^  
sprawie dalszego pogłębienia stosunków 
handlowych i podwyższenia eksportu 
polskiej soli, zwłaszcza, że — jak wy* 
reska z listów importerów — Polska w y 
wiązała się z zawartych umów ku ich *u 
pełnemu zadowoleniu.
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Gdynia, G d a ń s k  i . . .  Szczecin
Ułożenie i kolejność nazw naszych 

portów — taka właśnie, jak w tytule. 
— daje się dotąd zauważyć w każdej 
nieomal wypowiedzi na łamach prasy. 
Bo Szczecin jest dla opinii pubiicwiej 
kopciuszkiem wśród ¡portów.

A przecież rozległością swoją Szcze­
cin spośród wszystkich portów' polskich 
wybija się na pierwsze miejsce. Odzna­
cza się też swym dogodnym położeniem 
u ujścia skanalizowanej rzeki, łączącej 
go z szerokim zapleczem, będącym natu 
ratnym eksporterem węgla, drzewa i pło 
(łów rolnych oraz importerem rud że­
laznych i innych artykułów przemysło­
wych.

Minęły dwa lata naszej gospodarki w 
Szczecinę. Zrobiono niewątpliwie bar­
dzo dożo dla ożywienia portu i umożli­
wienia mu podjęcia normalnej pracy. 
Wyniki jednak do tej pory nie są jesz­
cze takie, żebyśmy mogii o nich mówić 
z zadowo’ensem. Są one raczej skrom­
ne.

Ruch statków handlowych w Szczeci­
nie w roku 1938 wynosił 3,4 milionów 
NRT (tonaż statków na wejściu), gdy 
w Gdańsku —• 4,8 mii. NRT, a w Gdy­
ni — 8,5 mii. NRT. Przeładunki więc w 
Szczecinie przed wojną wynosiły poło-

wę, * nawet trochę więcej przeładunków 
Gdyni oraz 3/4 przeładunków Gdańska.
W porównaniu do połączonych obrotów 
Gdyni i Gdańska — Szczecin osiągnął 
mniej więcej 1/3 Ich tonażu.

Obecna sytuacja kształtuje się znacz­
nie bardziej na niekorzyść Szczecina, 
gdyż przeładunki w tym parcie wyno­
szą nie wiele więcej, niż... 3 procent 
przeładunków Gdyni i Gdańska.

Niewątpliwie dużą rolę gra tutaj zni­
szczenie, jakiemu uległ Szczecin w o- 
kreste działań wojennych, isttjsał rów­
nież szereg innych przyczyn obiektyw­
nych. hamujących rozwój portu szcze­
cińskiego. Wydaje się nam jednak, że 
nadszedł czas na wydatne przyspiesze­
nie tempa uruchom enia Szczecina.

Najważniejszym bddaj momentem, u- 
ntemożliwiającym zwiększenie ruchu w 
porcie — jest niedostateczność urządzeń 
przeładunkowych. Sprawa te je rak wy 
daje się być do rozwiązawa: Urządzenia 
portowe w Gdyni i Gdań.iku są na takim 
poziomie, że pozwalają już przeładować 
w obrocie miesięcznym ponad 2 mii, ton. 
Znajdują się w drodze zakupione z de­
mobilu dalsze dźwigi. Wiceminister Że­
glugi, tow.' Petrusewicz zapowiedział, 
że poważna część uowowyprodukowa-

Z MIAST I WSI
GROMADZILI 1 WYSYŁALI 

WIADOMOŚCI«.
Wojskowy Sąd Rejonowy w Krakowie 

»kazał ośmu członków WIN za i*®*®" 
dsentie wywiadu szpiegowskiego i przy­
należność do nielegalnej organizacji m  
więzienie od 4 do 8 lat

ODPOWIE ZA TO
Samochód ciężarowy, jadący * Pola­

nicy Zdroju do Kłodzka przy wymijaniu 
wozu wpadł na drzewo i rozbił się do­
szczętnie. Znajdujący się w samochodzie
pasażerowie w liczbie 32 osób zostali 
ciężko ranni. Za spowodowanie katastro 
fy, jak wykazało śledztwo, ponosi całko 
Witą winę szofer, który na zakręcie je­
chał z szybkością porad 70 tan.

GOTOWE CYNADERKI 
Już wkrótce ukażą się na rynku no­

we rodzaje konserw, jak pieczenie wszel 
kiego rodzaju, móżdżki i cynaderki. Pró 
by nad tego rodzaju produkcją prowadzi 
szereg fabryk w Gtswlcach I Raciborzu. 
Go&podynie nie będą miały już kłopotu 
* ich przyrządzaniem.

TYM SIĘ NALEŻY UZNANIE 
Z każdym tygodniem górnicy wydo­

bywają więcej węgla. Ostatnio rm szcae 
gólne wyróżnienie zasłużyła załoga ko­
palni „Radzionków“, która stawiła się do 
pracy nawet w niedzielę 27 Upca. I raj-

ważniejsze, że nie brakowało w tym 
dniu ani jednego górnika.

NAWET 80-LETNI STARCY 
Do Chorzowa przybył znów dalszy 

transport górników — repatriantów z 
Francji w liczbie 229 osób. W zespole 
znajdowało się nawet dwóch osiemdzie 
dęcWtetnich starców. Górników na gra­
nicy powitali przedstawiciele Chorzow­
skiego Zjednoczenia Przemysłu Węglo­
wego, które też przydzieliło górnikom 
pracę 1 mieszkania.

PEŁNOPRAWNI GOSPODARZE 
W gminie Sulęcin na Ziemi Lubuskiej 

odbyło się w tych dniach rozdanie ak­
tów własności rolnikom nadzielonym 
ziemią z reformy rolnej. Okres zakoń­
czenia dotychczasowego prowizorium 
stal się dla okolicznej ludności prawdzi­
wym świętem, która długo manifesto­
wała *wą radość. Wypad® też zaznaczyć, 
że chłopi ci dokonaj] już całkowitego 
zbioru plonów. Uroczystość była więc 
podwójna.

NOWE STACJE TRAKTOROWE 
NA OPOŁSZCZYŹNIE 

W powiecie opolskim — z inicjaty- 
, wy Związku Samopomocy Chłopskiej-— 
uruchomionych zostało 8 nowych stacji 
traktorowych, które pracować będą 
przy obróbce pola. Będzie to wielka 
pomoc dla rolników przy dotkliwym 
jeszcze braku koni.

nych lub importowanych z zagranicy 
dźwtgów będzie ^skierowana do Szcze­
cina, Wierzymy, że ta zapowiedź będzie 
spełniona.

Podstawowym artykułem naszego eks 
portu jest węgiel. W tej chwili przewa­
żająca jego część idzie przez Gdynię ] 
Gdańsk, dowożona do tych portów dro­
gą lądową. Już w najbliższych latach 
Szczecin będzie musiał przyjąć około 

i jednej trzeciej naszego eksportu węgla 
| — 5 milionów ton rocznie. Wcześniej 
czy później będziemy musieli pomyśleć 
o tym, aby eksport węgla — poza bun­
krem oczywiście — rzucić w znacznej 
mierze przez Szczecin, dowożąc go dro­
gą wodną, jako tańszą i dogodniejszą. 
Czyż wiec nie lepiej byłoby zawczasu 
o tym pomyśleć?

„NASZE NAJBLIŻSZE PERSPEKTY 
WY EKSPORTU WĘGLOWEGO WY­
MAGAJĄ JUŻ DZiSIAJ ROZPOCZĘ­
CIA POWAŻNYCH PRAC INWESTY­
CYJNYCH W PORCIE SZCZECIŃ­
SKIM" — stwierdzi! tow. Wiesław przy 
otwarciu Międzynarodowych Targów 
Gdańskich.

Również import szeregu surowców 
dla przemysłu śląskiego jest dogodniej­
szy przez Szczecin, niż przez jakikol­
wiek inny port. W ostatecznej konsek­
wencji życie zmusi nas do 'wyspecjalizo­
wania w tym zakresie Szczecina. Rów­
nież tranzyt czechosłowacki, czy to do 
krajów skandynawskich, czy też północ 
«ej Ameryki, będzie miał drogę dogod­
niejszą właśnie przez Szczecin. D!a prze 
konania się zresztą można porównać ta 
bele odległości kolejowych od Gdyni I 
Gdańska oraz od Szczecina do Czecho­
słowacji, a nadto taryfy opłat za prze­
wóz towarów koleją i wodami śródlą­
dowymi.

Jest rzeczą zupełnie jasną — i tym 
momentem przypuszczalnie można tłu­
maczyć zacofanie Szczecina w stosunku 
do innych portów, że Gdynia — Gdańsk 
z racji swego ¡położenia stanowią wła­
ściwie jeden zespół portowy. Szczecin 
natomiast stanowi enklawę oddzieloną

od obu tych portów przestrzenią prawie 
500 tan.

Przestrzeń ta — to nie tylko utrud­
nienie porozumiewania się, ale komplet­
nie odrębne warunki, zupełnie inne za­
gadnienia, wiążące się w specyficzne, 
jakże różne od Gdyńsko - Gdańskich, 
problemy.

Port szczeciński zbudzi się z letargu 
i zacznie spełniać swoje zadanie nie 
wcześniej, jak wtedy, gdy zwrócona zo­
stanie baczna uwaga na jego potrzeby 
i zagadnienia, właściwe dla tej olbrzy­
miej jednostki gospodarczej, leżącej w 
najdalej na zachód wysuniętym zakątku 
naszego wybrzeża morskiego. (af)

Na Dunajcu.
Foto - Film

Wiejskie aktywy PPR i SL w Rzeszowie
obradują nad aktualnymi zagadnieniami wsi

(O d  naszego korespondenta)
W Rzeszowie w sali teatru odbyła się 

narada gospodarcza wiejskich aktywów 
SL i PPR, na którą przybyło około 600 
delegatów obu partii z terenu całego 
województwa.

Narada zwołana została w  związku 
ze specyficznymi zagadnieniami 1 trud­
nościami wsi na naszym terenie. Dlate­
go też, pierwszy sekretarz KW PPR, 
tow. Kalinowski, witając przybyłego z 
Warszawy członka KC PPR, wicemini­
stra Przemysłu Rumińskiego oraz wice­
prezesa NK SL wojewodę Szymanka i de 
legatów podkreślił, iż konferencja odby­
wa się w momencie, ¡gdy Stronnictwo 
Ludowe wespół z Polską Partią Robot­
niczą wkładają olbrzymi wysiłek w peł­
ne zaludnienie i zagospodarowanie ziem 
poukraińsklch w województwie rzeszow 
skim, prowadząc tam energiczną akcję 
żniwną, monitując gęstą sieć ORMO dla 
zabezpieczenia ludności pełnego spokoju 
oraz organizując szkoły.

Polskie maszyny i sprzęt górniczy
Unieisieźniarny się od dostaw zagranicznych

Zjednoczenie Fabryk Maszyn i 
Sprzętu Górniczego, którego siedziba 
mieści się w Świętochłowicach (G. 
Śląsk), uniezależnia polski przemysł 
węglowy od dostaw zagranicznych. 
Podległe Zjednoczeniu Centralne Warsz 
taty Mechaniczne w Ntwce produkują 
w chwili obecnej już drugą serią Cpo 
20 sztuk) dwucylindrowych silników 
powietrznych do napędu rynien po: 
trząsalnych typil" ŻD — 23, oraz' sil­
niki powietrzne^ silniejsze typu ZD — 
29. Rybnicka Fabryka Maszyn dostar­
cza silników powietrznych typu MF.D 
— 8. Plotnowieka Fabryka Maszyn wy-

tamuje stempla Gierlach» dla 
dowy stemplowej w kopalniach.

odtou-
Huts

Karol“ buduje urządzenia aortownl-
cze.

W chwili obecnej buduje się jedne
z największych płóczek o wydajności 
8 tys. ton na dobą dla kopalni „Chwe- 

oraz nowobującej sią kopal­
ni ..gigant „Ziemowit“, Równocześnie 
huta „Karol" odbudowuje trzy dźwi­
gi oraz portale z żurawiami dla Gdy­
ni oraz sześć dźwigów dla portu w 
Gdańsku. W roku bieżącym przemiał 
węglowy otrzyma 40 maszyn wrąbo 
wych.

Wybrany na prze wodnic z ąc ego zebra­
nia prezes Woj. Zarządu SL poseł Au­
gustyn stwierdził, iż współpraca SL i 
PPR zadzierzgnięta w mrokach okupa­
cji, w demokratycznej Polsce wykuwa 
nowe drogi ł metody dla podniesienia 
dobrobytu wsi.

Na zjeździie wygłoszone zostały dwa 
referaty zasadnicze: wiceminister tow. 
Rumiński wygłosił obszerny referat ra 
temat aktualnych zagadnień gospodar­
czych wsi, kładąc szczególny nacisk na 
akcję wymiany towarowej między wsią 
a miastem. Delegaci z zadowoleniem 
przyjęli do wiadomości oświadczenie wi­
ceministra Rumińskiego, iż nowa akcja 
przemysłu dk wsi bardziej jeszcze do­
stosowana będzie do potrzeb chłopa, 
gdyż w 90 procentach doprowadzona zo 
stanie bezpośrednio do dołowych spół­
dzielni wiejskich. Z zainteresowaniem 
aktywiści wiejscy słuchali wyjaśnień o 
nowej formie ściągania podatku grunto­
wego, konstatując, iż biedne chłopstwo 
nie poniesie tu żadnego uszczerbku.

Aktywy wiejskie obu partii skrzętnie 
notowały wskazówki tow. wiceministra 
w sprawie planowej gospodarki na wsi.

Przedstawiciel SL wojewoda Szyma­
nek omówił polityczne, społeczne 1 gos­
podarcze przesłanki sojuszu robotniczo- 
chłopskiego, wykazując, iż współpraca 
PPR i PPS zapewni wsi odbudowę gos­
podarczą i kulturalną, a miastu da moż­
liwości stuprocentowej produkcji. Zana­
lizowawszy układ sił politycznych W Pol 
sce, mówca wiele uwagi poświęcił me­
todom reakcji, przestrzegając aktywi­
stów chłopskich przed rozbijackimi cbwy 
tami PSL.

Po referatach wywiązała aeę ożywio­
na, kilkugodzinna dyskusja, w której 
aktywiści obu partii szczegółowo oma­
wiali osiągnięcia I potrzeby swych gmin 

• I gromad, kładąc giówny nacisk na peł-

ziem poukraiń- 
zniszczonych powia-

ne zagospodarowanie 
»kich i odbudowę 
tów.

Dyskusja wykazała, iż na terenie wo. 
jewództwa rzeszowskiego istnieje głębo 
ka i realna współpraca aktywów PPR i 
SL, że ich wysiłek skierowany jest cał­
kowicie dia dobra chłopa i robotnika, a 
wysoki poziom ich uświadomienia poli­
tycznego z góry skazuje na niepowodze 
nie rozbijackie dążenia reakcji.

Na zakończenie obrać zebrani przyjęli 
rezolucję, odczytaną przez II sekretarza 
WK PPR Grygla, w której wyrażają po 
parcie i jak najdalej idące uznanie dia 
polityki Rządu. W rezolucji zebrani 
stwierdzają, iż w dalszym ciągu reali­
zować będą nieugięcie sojusz robotni­
czo - chłopski i wytężą wszelkie siły, 
by w mieście i na wsi zdusić reakcyjne 
niedobitki spod znaku PSL. Zebrani są 
pełni uznania dia akcji towarowej, pro­
wadzonej przez Ministrestwo Przemysłu 
i z zadowoleniem przyjmują do wiado­
mości oświadczenie wsceminfetra Rumiń­
skiego o ulepszeniach i pożytecznych 
zmianach, jakie w tej akcji nastąpią.

W związku z wytępieniem band UPA 
w województwie rzeszowskim, zebrani 
wyrażają swe uznanie i wdzięczność 
Wojsku Polskiemu za ofiary krwi i ży­
cia, ślubując w zamian położyć wspólnie 
jak największy wysiłek, by zasiedlić, za­
gospodarować ziemie poukraióskie, po­
kryć je siecią ORMO i spółdzielni Zw. 
S. Chi. jako masowej organizacji chłop­
skiej oraz w 100 procentach przeprowa­
dzić akcję żniwną, by ani jedno ziarno 
nie poszło .na marne.

Konferencja rzeszowska, która zapo­
czątkowała serię narad powiatowych i 
gminnych aktywów obu partii, odbije 
się niewątpliwie echem wzmożonych 
prac i osiągnięć na wsi rzeszowskiej.

C. Błońska

O B W I E S Z C Z E N I E
Na podstawie art. 2 Dekretu z dnia 26 października 1945 r. 

o rozbiórce i naprawie budynków zniszczonych i uszkodzonych 
wskutek wojny (jednolity tekst: Dz U.R.P. Nr 37 poz. 181-47), 
oraz na podstawie art. 6. pkt. 1 Dekretu o własności i użytkowa­
niu gruntów na obszarze m. st. Warszawy (Dz. U.R.P. Nr 50 
poz. 279 z 1945 r.) — Zarząd Miejski Wydział Inspekcji Budowla­
nej, wzywa jawnych z wykazu hipotecznego nieznanych z miej­
sca pobytu, właścicieli niżej wyszczególnionych nieruchomości, 
lub osoby prawa ich reprezentujące, aby w terminie dni 7-miu li­
cząc od daty ukazania się niniejszego obwieszczenia przystąpili do 
usunięcia gruzu, ew. rozbiórki budynków na posesjach:

1) Świętokrzyska Nr 17, Nr hip. 1339wła!Śc.: Mlrosławski Zy­
gmunt, Mirosławski Jan s. Jana,

2) Świętokrzyska Nr 19, Nr hip. 1338 właść.:-Polender Zdzi­
sław, Załęski Stefan, Maianowicz Zbigniew, Hlrszberger Stani­
sław,

3) Świętokrzyska Nr 21, W. Napoleona Nr 10 Nr hip. 1837, 
właść.: Państw. Przedst. Poczt i Telegrafów,

4) Świętokrzyska Nr 15 Nr hip. 1341, właść.: Polski Bank Ko­
munalny,

5) Świętokrzyska Nr 15, Nr hip. 1340 właśc.: Maurycy Brok-
man, *

6) Warecka Nr 16, PI. Napoleona Nr 8, Nr hip. 1360 — 1 
właść.: Państw. Przedst. Poczt, i Telegrafów,

7) Warecka Nr 14, Nr hip. 1359, właść.: Janicka Jadwiga Te­
resa, Janicka Maria Anna, Szanior Tadeusz, Śliwińska Zofia, 
Danielewiczowa Maria, Maliszewska Aniela.

W wypadku niezgłoszenia w wym. wyż. terminie, przez właści­
cieli nieruchomości, lub osoby prawa ich reprezentujące, w Biurze 
Dzielnicy Śródmieście Wydziału Inspekcji Budowlanej1—ul. Brac­
ka 18, że przyestępują do rozbiórki budynków, lub usuwania gru­
zu z posesyj we własnym zakresie — w myśl art. 6 powołanego 
Dekretu o własności i> użytkowaniu gruntów na obszarze m. st. 
Warszawy, własność przedmiotów znajdujących się na gruncie, 
przechodzi na Gminę m. st. Warszawy.

Za prezydenta miasta 
(—) Borys Janczuk

2042

MORSKA CENTRALA ZAOPATRZE­
NIA GDAŃSK, u'l. Gdyńskich Kosynie­
rów nr 5, telefon 316-06, podaje do wia­
domości swoich odbiorców ora* wszyst­
kich urzędów, łnstytucyj i przedsię­
biorstw państwowych, że posiada 'na 
składzie komplety druków, potrzebne do 
całkowitej kontdoh pracy samochodów 
ciężarowych i osobowych, wprowadzone 
do użytku służbowego zarządzeniem Mi­
nistra Komunikacji z  dnia 6 maja 1947 r., 
nr 3 r H  205 1947 2029

BSŁOSZEIIE 0 P B Z E IA IB 8  Ml> B fiB A R IC Z liT H
Państwowa Centrala Handlowa, Oddział Wojewódzki w Łodzi 

ulica Piotrkowska 98 ogłasza przetarg nieograniczony na wy­
konanie instąjacji elektrycznej w budynkach przy ul. Piotrkow­
skiej 60/62.

Bliższych informacji oraz ślepy kosztorys otrzymać można 
w dziale Ogólnym Państwowej Centrali Handlowej w Łodzi ul. 
Piotrkowska 98.

Oferty odpowiadające treści ślepego kosztorysu, w zalakowa­
nej kopercie z napisem „Oferty na roboty instalacji elektrycznej 
w budynkach przy ul. Piotrkowskiej 60/62“ należy składać do 
dnia 18 sierpnia 1947 r. pod wyżej wskazanym adresem, gdzie 
również w tym samym dniu o godz. 1 1 -ej nastąpi otwarcie ofert.

Do oferty należy dołączyć:
a) kwit wpłaconego w Banku Gospodarstwa Krajowego na 

| konto 1140 Państwowej Centrali Handlowej, Oddział Wo­
jewódzki w Łodzi, wadium przetargowego w wysokości 
2% sumy ofertowej, względnie dowód zwolnienia od obo­
wiązku składania wadium.

b) odpis świadectwa przemysłowego, upoważniającego do
wykonywania robót.

Państwowa Centrala Handlowa zastrzega sobie prawo wybo­
ru oferenta, podział robót między kilku oferentów oraz - unie­
ważnienie przetargu i prawo uznania, że przetarg nie dał wyni­
ku bez podania powodów i ponoszenia jakichkolwiek odszkodo­
wań. 2039

PRZETARG Nr 32
Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w Warszawie, ogła­

sza przetarg nieograniczony na Odbudowę spalonej części Ma­
gazynu Nr 3 na pomieszczenie służbowe Tymczasowego Dwor­
ca Warszawa - Główna.

Oferty w zalakowanych kopertach należy składać do godz. 
12-ej dnia 22 sierpnia 1947 r. do skrzynki pocztowej w Wydziale 
Drogowym przy ul. Wileńskiej Nr 2/4, gdzie w godzinach urzę­
dowych można otrzymać bliższe informacje oraz podkładki do 
składania ofert.

Do oferty należy dołączyć kwit Kasy Dyrekcyjnej na wpłacone 
wadium w wysokości 2%  oferowanej sumy.

2040

Wydział I Cywilny Sądu Okręgo­
wego w Warszawie ogłasza, że wpły 
ńął do tegoż Sądu pozef Jana Ra­
czyńskiego przeciwko Mieczysławie 
Kaczyńskiej o rozwód oraz że dla 
nieznanej z  miejsca pobytu Mieczy­
sławy ze Skwarów Raczyńskiej zo- 
®tał wyznaczony kurator w osobie 
sdwokata Wandy Kamińskiej, eam. w 
Warszawie, przy ul. Nowogrodzkiej 
Jir 48. Nr aktu I.2.C. 907/47. 2038

O G Ł O S Z E N I A  D R O B N E
BRYLANTY — biżuteria — złoto — 
srebro — zegarki — Kupno -  Sprze 
daż. Nowy Świat <8 Nowak «688

ŁUSZCZYCA. Szybki, niezawodny śro­
dek. Mickiewicza 18a/5 (dawniej Dłu­
ga 26). . 2045

Restauracja „BAR RYNKOWY“ Szcze­
cin, Śląska 27. Poleca 6lę do odwiedze­
nia. Coś nowego! 2050

KSIĘGARNIA S. Arcta w Szczecinie,
Al, Piastów 63, poleca książki różnej 
treści. Na sezon podręczniki szkoine 
i materiały piśmienne. 2049

Restauracja Kawiarnia „SOCHACZE- 
WIANKA“, Szczecin, Al. Piastów 75. 
dojazdy fcramw. 1, 4 1 7. Poleca tanie, 
smaczne śniadania, obiady, kolacje.

2048

CHORA wątroba, woreczek. Niezawod­
ne środki. Mickiewicza !8a/5 (dawniej 
Długa 26). 9046

RESTAURACJA „POZNANIANKA“ —
Szczecin, AJ. Piastów 70, wydaje tanie 
ł smaczne obiady oraz napoje alkoholo­
we. 2051

UNIEWAŻNIA się zgubione dokumen­
ty: żeglarską kartę rybacką, dowód oso 
bisty, kartę rejestracyjną RKU na na­
zwisko Józef Bogdaniec, pow. Elbląg. 
____________________________ 2043

UNIEWAŻNIA się zgubione zaświad­
czenia PUR i RKU, legitymację PPR 
oraz zaświadczenie na posiadanie Krzy­
ża Walecznych i innych odznaczeń pol­
skich i zagranicznych, na nazwisko 
Mackiewicz Tomasz. 2044

ROLNIK, 20 lat praktyki rolnej poszu­
kuje posady administratora. — Oferty 
„Rolnik“, Targowa 67, księgarnia.

2035
UNIEWAŻNIAM skradzioną legitymację 
O.R.M.O. Nr 1182, Cevegrzyn Feliks.

_______________________________ 2034
UNIEWAŻNIAM zagubioną legityma­

cję PPR na nazwisko, Durko Ryszard.
2033

UNIEWAŻNIA się skradzione doku­
menty, legitymację PPR, nr 991!. Po­
zwolenie na broń oraz nakaz na miesz­
kanie, wydany przez Komisję Specjalną 
na nazwisko: Stefan Piekarzewski, War­
szawa—Praga, Stalowa 3 m. 46. 2030

P R Z E T A R G
Zarząd Główny Towarzystwa Uniwersytetów Ludowych R.P. 

ogłasza nieograniczony przetarg na wykonanie robót instala- 
cyjno-elektrycznych przy budowie domu na posesji przy u! Jo- 
tejki 13. _

Ślepy kosztorys i informacje można otrzymać w Zarządzie 
Głównym T-wa Uniwersytetów Ludowych R. P. ul. Smulikow­
skiego 6/8, IV.. piętro (Dom Związku Nauczycielstwa Polskiego).

Oferty należy składać w zalakowanych kopertach w Zarzą­
dzie Głównym TUL-RP do godz. 12-ej dnia 20.VIII.47 r.

Do oferty należy dołączyć dowód złożenia wadium w gtówce 
lub w papierach wartościowych uznanych przez Ministerstwo 
Skarbu na sumę 2 proc. od »urny kosztorysowej na nasze konto 
Nr 167 B.G.S. Warszawa.

Otwarcie oferty nasitąpi w dniu 20.VHI.47 r. o godz. 12-ej w 
Zarządzie Głównym TUL-RP — ul. Smulikowskiego 6̂ 8 IV p.

ZarzącJ Główny TUL-RP zastrzega sobie prawo:
a) wyłączenia z oferty pewnej kategorii robót;
b) unieważnienia przetargu bez podania powodów i ponoszę, 

nia z tego tytułu jakichkolwiek odszkodowań;
c) swobodnego wyboru oferenta bez względu na wynik prze-



Sir. 8

Niebezpieczne ukąszenie „czarnej wdowy”
Jadowite pajqki żyjq w  A fryce i Środkowej Azji

Pfliaki ¡są nipnnvvtAmno C&n.v ----- n   j  * ■ i ■ . . .Pająki są nieprzyjemne. Gtey 
być również niebezpieczne? — Ów- 
szem, istnieją gatunki jadowitych pa­
jąków, od których ukąszenia ludzie 
chorują; a nie rzadko umierają. Najsiaw! 
niejsze z nich „czarna wdowa“ (tetro- 
dectus mactans) żyjąca w Północnej i 
Pohidniwej Ameryce, drugi to „kara-i 
kurt" (lairodęctus tredectójguf tatuś) w 
w środkowej Azji.

Co można powiedzieć o ich życiu? — 
Jadowite pająki po złożeniu na , jesieni 
jajek w kokonach giną. Liczne potom­
stwo zimuje \y kokonach, ,a z nastaniem 
wdosny przegryza je i wychodzi na 
wierzch macierzystego gniazda. Po kil­
ku dniach młode gotowe są przy pomo­
cy wydzielanej z gruczołu odwłokowe­
go nici do podróży powietrznej. Ukoń­
czywszy .ot, .robią sobie w ziemi prymi­
tywne gniazdko i prowadzą odtąd osiad­
ły tryb życia.

Sposób polowania na zdobycz jest taki 
sam jsk_ u innych pająków: jest to bu­
dowa misternej sieci, służącej do zaplą 
tania przypadkowej ofiary. Kara-kurty 
np„ napadając na zaplątaną zdobycz, 
obryzgują ją najpierw cieczą, oplątują 
dodatkowymi nićmi, a następnie uśmier­
cają przy pomocy jadu.

Samce są zawsze mniejsze od samic. 
W okresie wzrostu samce linieją 5, a 
samice^ 7 razy. Samce zatrzymują na 
ciele białe plamki z czerwonym znamie- 
*-iem  ̂pośrodku, podczas'"gdy samice 
plamki te gubią i są jednolitego czarne­
go koloru. Młode kara-kurty mają od 
razu jad w swóich gruczołach, oczywi­
ście mniej od dorosłych, proporcjo,maimie 
do wielkości, w każdym bądź razie ilość 
.¡ego jest dostateczna, aby spowodować 
chorobę u ukąszonego człowieka.

Doszedłszy do pełnej dojrzałości. sa­
mice porsaeają g s f e k  i wyruszają na 
Wędrówkę, ciągnąc za sobą podwójną 
nić. Po tych śladach znajdują je samce'. 
W tym okresie, wędrówek w okolicach! 

jgdzie znajdują się jadowite pająki, by- 
jwa najwięcej wypadków ukąszeń, gdyż 
¡pająki są rozdrażnione i napotkawszy 
ipo drodze na śpiących ludzi (wędrówki 
odbywają się głównie w1 nocy) wprawia­
ją w ruch swój jadowity aparat, który 
w tym momencie posiada maksymalną 
moc trującą.

Okres godowy u jadowitych pająków 
trwa bardzo krótko. Po akcie zapłodnie­
nia samice pożerają natychmiast sam­
ców. Ten właśnie postępek posłużył do 
■nadana im w Ameryce nazwy — „czar­
na wdowa“. W tym okresie samice sie­
dzą na _ jednym miejscu dzięki temu 
wypadki ukąszeń zmniejszają się. Ale 
później samice znowu wyruszają na po­
szukiwanie dogodnych miejsc, w któ­
rych. mogłyby założyć gniazda i wypad­
ki ukąszeń stają się liczniejsze. Znalazł­
szy dogodne miejsce, samice nie opusz- 
czaJ? już ich. Kończy się też wtedy epi 
demia  ̂ ukąszeń, mimo zasadniczo wiel­
kiej liczby jadowitych pająków.
_ W obronie przeciw tej 'strasznej pla­

dze posiada człowiek sojuszników. Jed­
nym z nich jest maleńka czarna . osa, 
która w' pomystowy sposób unieszkodli­
wia pająki, wbijając im swoje żądło 
przez otwóz gębowy do mózgu. Na tru­
pie pająka składa osa 'następnie swoje 
jajeczko. Do tych sojuszników należy 
również stepowy ptak drop,

W momencie ukąszenia przez jadowi­
tego pająka, człowiek odczuwa lekki 
ból. Niebawem bói ten wzmaga się i roz 
szerzą się z  miejsca ukąszenia po ca­

łym ciele. Szczególnie silnie występuje 
ten ból w klatce piersiowej i brzuchu. 
Poza tym odczuwać się zaczyna niedo­
wład nóg. Całe ciało wydzielać zaczyna 
obficie pot, z ust cieknie ślina, a z oczu 
łzy. Ukąszeni oddychają z trudem i opa­
da .eh strach, że uduszą się z braku 
powjetrza., Chory , nie może usiedzieć na 
miejscu ani chwili, biega w niepokoju i 
wydaje niepowstrzymane okrzyki.

Przy prawidłowym leczeniu już po 
kilku godzinach następuje polepszenie, a 
pełne wyzdrowienie następuje: na. trzeci 
lub czwarty dzień. Leczenie polega na 
wprowadzaniu do organizmu specjalnych 
substancji kwasu wapiennego lub też 
przez zastrzyki surowicy przeciwjado- 
wej. Ci,, którzy nie poddają się leczeniu, 
chorują ; ciężko przez kilka miesięcy, a 
często umierają. •

S M tJ J E fillÄ lE K
Sport na Festiwalu w Pradze
Czechosłowacja zdobywa pierwsze miejsce 
fikane występy naszydt lekkoatletów

Kolejowe iHlsfrzesîwa..Polski
: w  pitce n ożn ej
] Reprezentacja kolejowa Warszawy, 
i oparta na kolejowym KS „Kuch“ ' z 
| Piaseczna; odniosła zasłużone zwy­

cięstwo nad kolejarzami Krakowa w 
| stosunku 3:0 (1:0).
I Zespół Krakowa oparty na druży- 
! nach „Olszy“ i „Czarnych“ z Przewor 
ska ustępował kolejarzom W arszawy 
szybkością. .

Bram ki dla W arszawy zdobyli Do­
miniczak 2 i Lipski 1.

Zawody prowadzi! obiektywnie cę-

dzia Mielnik ze Szczecina.
W drugim  dniu kolejarze Warszawy 

mimo am bitnej gry przegrali z repre­
zentacją kolejarzy Szczecina 3:0 (1-0).

Reprezentacja Szczecina oparta- na 
zawodnikach Kolejowego KS „Pio­
n ie r“ odniosła zasłużone zwycięstwo!

Bram ki dla Szczecina zdobyli Jaku 
białe 2 oraz jedna samobójcza.

Zawody prowadził słabo sędzia Brzu 
szkiewicz ze Szczecina. Widzów oko­
ło 2 tys. (rj.

FOLETTE KA PIE SIE WEDŁUG WSZELKICH REGUŁ ELEGANCJI

Czy dwucentymetrowa lampka
wystarczy do oświetlenia lotniska?

Niedawno holenderski fizyk, Boi, 
wynalazł rewelacyjne lampy rtęciowe 
o nieprawdopodobnym wprost natężę 
nlu światła. Ich wyładowanie elek­
tryczne następuje w atmosferze gazu, 
znanego pod nazwą merkury. Lampy 
Bola dwucentymetrowe} długości i  pół 
cmtymetra szerokdíci, mają 1.450 wa­
tów, czyK mniej WHeej tyle, co latar­
nie morska. Siła Ich światła wynosi 
30 do 40 tys. świec na centymetr ŚriWa- 
dBatowy.

Dwucentymetrowej cHugości rurka z 
kwarcu lampy Bola jest w stania za­
stąpić w latami morskiej pdhneéfo 
średnicy żarówki z soczewkami.

Profesor van der Werfhost, który 
demonstrował te lampy przed uczony­
mi, opowiadał, że latając w nocy nad 
'lotniskiem o rozmiarach w przybliże­
niu 1.000 X 890 m w Eindhoven, o-, 
świetlił je sobie zupełnie dostatecznie! 
ps®y lądowaniu jedną taką lampką; 
długości 15 cm i średnicy pół cm. Lot-'

/

owej

nisko woj-skowe w Soesterberg w Ho­
landii, mniej więcej tych samych roz­
miarów, co lotnisko w Eindhoven, jest 
oświetlone pięcioma wielkimi lampami 
kulistymi po 6.000 watów każda.

Wynika z tego, że lotniska będzie 
można oświetlać nocą jedlną lampką 
Bola dwucemtymetrowej długości, no 
1 oczywiście taką lampkę będzie moż­
na nosić ze sobą w kieszonce od ka­
mizelki.

Obecnie lampy rtęciowe Bola pod­
dane są szeregowi prób. Jeżdli wyjdą 
z nich zwyffięśko, to w dziedzinie o- 
świetłfenia nastąpi prawdziwa rewolu­
cja — pierwsza od chwili wynalezie­
nia żarówki przez Edisona. Lampy 
Bola znajdą zastosowanie przede wszy­
stkim na lotniskach, na morzu w- cha­
rakterze latami l w kinematografii, 
zajmując miejsce potężnych reflekto­
rów podczas dokonywania zdjęć.

L.

— Prosiłbym, o zdjęcie rentgenow­
skie, ale z profilu, bo ja mam zeza, 
panie doktorze.

Rys. Jan  Lenica

Podaje się do publicznej wiado­
mości, że Prezydent Miasta St. War­
szawy, jako szef administracji ogól­
nej II instancji, decyzją ¡z dnia 9 
sierpnia 1947 r. L. dz. 014/2933/AN— 
3/141/47 na zasadzie art. art. 2 (1) 
1 art. 3 (2) pkt 3 dekretu z  dnia 
10.XI.1945 r. o zmianie i ustalaniu 
imion i nazwisk (Dz. U. R. P. nr 56, 
poz. 310), udzielił ob. SUCHOCKIE­
MU TADEUSZOWI, zamieszkałemu 
W Warszawie, przy ul. Obozowej nr 
67 m. 18, urodzonemu dnia 12 mar­
ca 1911 r. w Warszawie, synowi 
Franciszka i Antoniny z domu Kali­
szewska zezwolenia na zmianę na­
zwiska rodowego SUCHOCKI na na­
zwisko RADWAN z pozostawieniem 
nazwiska SUCHOCKI obok nowego 
na drugim miejscu. 2031

W  Paryżu wielkim powodzeniem cieszy się zakład kąpielowy dla psów, otwar 
ty  przez pewnego spryciarza i dowcipnisia. Elegancka pani przynosi tutaj 
swojego memmej eleganckiego pieska ~  Folette i  zjawia się po dwóch go- 
dmnach, aby odebraó go wykąpanego i wysuszonego —  eceywiSHc za odpo- 

_________. wiednip „rirafypą” opłatą.

C«fi$rala Handlowa Przem. itaktrotesliniginoga
A '--V r ' ; -« i- -n. : - :

-i i ft '''ño- v :>vo'g anssv wi tt£ę*
posiada na składzie! \

SPAWARKI ŁUKOWE typ: K2 na prąd luku 75 dö 260 A. 
0r elektrod 2,5 — 5 mm, regulacja ciągła, nap. 220 V., przeła- 
czalne na 380 V.

łyp  K3 prąd luku 100 — 350 A. regulacja ciągła, 0 elektrod 
3,5 — 6 mm, nap. 220 V. przetączalne na 380 V.

SPAWARKI PUNKTOWE. SP2 na nap. 220 V lub 380 V, moc
10 20 kVA do blach 5 + 5 mm.

AGREGATY DO OŚWIETLANIA, (silnik benzynowy — prąd­
nica) 3 kW na prąd zmienny 1 fa:z. 115 V 1800 obr/min. nie­
znaczny proc. zużycia. •

TRANSFORMATORA MIERNICZE prądowe i napięciowe 
suche — olejowe.

Zapytania należy kierować C. H. P. E. Oddział w Warszawie, 
Watszawa, Al. Wyzwolenia Nr 13. 2041

PRAGA (Obsi. wj.). Turniej piłki ko­
szykowej, rozegrany w ramach igrzysk 
sportowych na światowym Festiwalu 
Młodzieżowym — został już zakończo­
ny. Polska w ostatnim meczu spotkała 
się ; z_ Francją, przegrywając w stosun­
ku 35:54 (16:20). Drużyna zaś' Czacho- 
wacji zwyciężyła zespói Palestyny w 
stosunku 44:40 (42:16). Ostatecznie Frań 
cja zajęła pierwsze miejsce, 2) CSR. 3) 
Polska, 4) Palestyna.

W lekkoatletyce zawodniczki pcćskie 
odniosły cały szereg sukcesów. Nie 
mniej dzielnie spisali się i zawodnicy. 
Bu-hl „przychodząc“ drugi w biegu na 
400 rn osiągną! najlepszy tegoroczny 
czas w. Polsce (50.9 sek.).

_ Kuźnic ki wygra! skok w da: z wyni­
kiem 6,70 m. Mitan wygrała płotki, Sta 

i chowiczówna — oszczep. Polki zdobyły 
również pierwsze miejsce w sztafecie 
4 x 100 m, Ogólnie więc biorąc — udział 
ekipy polskiej można uważać za całkowi 
cie udany.

Wyniki zawodów:
Kobiety: rzut dyskiem; () Zeniskova 

(CSR) — 34,38 m, 2) Mahaczkova (CSR)
— 33,43 m, 3) Stachowiczówna (Polska)
— 33.20 m;

pchnięcie kulą; 1) Mahaczkova (CSR)
— 11,82 m, 2) Marintecova (Jugosł.) —
1 i 04 m, 3) Ćieślewiczówna (Polska) — 
i 0.64 m;

Skok w dal: i) Reichova (CSR) — 
5,27 m, 2) Klesnilova (CSR) — 5.18 m. 
3) Mcdraehova (CSR) — 4.91 m;

80 m p. pi.: 1) Mitan (Polska) — 12,6 
sek., 2) Vols:kova (CSR) — 12.9 sek;

200 m: 1) Sicznerova (CSR) — 27,! 
sek., 2) Siomczewska (Polska) — 27,5 
sek., 3) WasPewska (Polska) — 31 sek.;

rzut oszczepem: !) Stachowiczówna 
(Polska) — 38,26 m ;

Sztafeta 4x!00 m: !) Polska — 52,4

sek. W bieg# na 100 m Siomczewska
zajęła drugie miejsce z czasem 12,7 se»- 

Mężczyźni:
bieg 1,500 m: 1) Molina (Wiochy) "* 

4:11.4, 2) S!avicek (CSR) — 4:17, 3) 
Nowak (Polska) — 4:18,2; 400 m: U
5obołevk (Jugosł.) — 50,4 sek., 2) Buhi 
(Polska) — 50,9 sek,, 3) Roca (Włochy) 
— 51 sek;

Oszczep: !) V u jacie (Jugosl.) — 61,73
m, 2) Wunsch (CSR) — 57,45 rn. 3)
Marcella (Jugosl.) — 55.12 m; 100 nr 
1) Moina (Rumunia) — 10,7 seik, 2) GW  
u (Wiochy) — 10,9 sek., 3) Lambert 
(CSR) -  10,9 sek.;

Skok wzwyż: 1) Soeter (Rumunia)
l, 88 m, 2) Gabriazzi (Włochy) — 1,7®
m, 3) Kuźmicki (Polska) — 1,70 fl»i 
kula: i) Hajny (CSR) — 13,53 m, 2) 
Cesir (CSR) — 12,81 m. 3) Adamczyk 
(Polska) — 12,39 ni; .

rzut dyskiem: I) Hajny (CSR) "  
4048 rn, 2) Kuźmicki (Polska) — 38,96 
rn. 3) Marce,a (Jugosł.) — 38,58 tn; 
iiO m p. pt.: l) Pącchini (Włochy) •“* 
15 5 sek., 2) Hatibi (Albania) — 1*M 
sek., 3) Siłetto (Wiochy) —  16,1 sek-1 
800 ns: I) Vornacka (ĆSR) — 1:57,5, 
2) Molina (Wiochy) — 1:59.5; 200 nr:
!) Moina (Rumunia) — 21,9 sek., 2) Lip 
ski (Polska) — 22,5 sek., 3) Soboievic 
(Jugosl.) — 22,6 sek.; 5.000 m: 1) Ste- 
fanovic (Jugosl.) — 15:29.4, 2) Zablo-
udil (CSR) — 1-5:41.6. 3) Dzwonkowskl 
(Polska) — 15:41,6; skok w dal: I) Kuź­
micki (Polska) — 6.70 m, 2) f+ilsky 
(CSR) — 6.57 nr, 3) Marceiia (Jugosl) 
— 6.33 rn;

sztafeta 4x100 m: 1) Wiochy — 43,7 
sek., 2) Polska -  44,1 sek., 3) CSR —
44 3 sek.

W ogólnej klasyfikacji CzechoslowS" 
cja zajęta pierwsze miejsce, zdobywając 
nagrodę premiera rządu Gotfwalda.

Mistrzostwa pływackie Polski
N o w y rek o rd  K a le tó w n y  

10 0  m st. k la sy c z n y m  — 1 : 3 5
Bielsko, (obsł. w ł.). Tegoroczne 

pływackie mistrzostwa Polski, roz­
grywane w  Bielsku zgromadziły na 
starcie 170 zawodników i zawodni­
czek, rekrutujących się z 19 klubów.

W I-ym  dniu zawodów warunki 
atmosferyczne były niepomyślne. 
Deszcz i zimno' wpłynęły na pogorsze- 
nie wyników, , które mimo 4,0 były 
nadspodziewanie dobre. Dowodzą one, 
.i* pływąctwo polskie od rpkg, „ubie­
głego poczyniło dość duże, postępy. W 
głównej mierze możpa to zawdzięczać 
obozom PUWF.

Sensacją I dnia mistrzostw było 
ustanowienie nowego rekordu Polski 
na 100 m. st. klasycznym przez Ka- 
letównę, zawodniczkę . gliwickiego 
„Piasta“. Uzyskała ona czas 1:35, a 
więc o 0,3 sek. lepiej od dotychcza­
sowego rekordu Polski, należącego do 
Bollównej. Młodziutka zawodniczka 
bielska Blemówna, która zajęła w bie 
gu tym drugie miejscei, bijąc elitę 
pływaczek polskich z Miłdasówną, Hu 
lokówną i Niestrojówną na czele — 
była drugą rewelacją mistrzostw.

Dużą niespodzianką była porażka 
crawlisty Ramoli na 400 m. st. dow. 
Dzień (BBTS) wspaniałym finiszem 
przypłynął pierwszy, mając za sobą 
Ramolę o 8 m.

Zwycięstwo sztafety kobiecej BBTS 
w biegu 4x100 m. st. dow. było rów­
nież sensacją. W ogólnej punkta­
cji niespodziewanie prowadzi BBTS, 
przed „Polonią“ bytomską, „Piastem“ 
Gliwice i „Wartą“.

Wyniki I dnia mistrzostw:
Kobiety:
109 m. st. klas.: 1) Kaletów»» 

(„Piast“) — 1,35 (rek. Polski), 2) 
Blemówna (BBTS) — 1:37,3, 3) Mi' 
klasówna („San“) — 1:39,2;

4x100 m. st. dow. 1) BBTS — 5:55,4- 
2) „Piast“ — 5:58,6, 3) „Polonia“ 
Bytom - - 6:28,3;

Mężczyźni:
400 m. st. dow.: 1) Dzień (BBTS)

— 5:33,8, 2) Ramola („Polonia“ Bi" 
tom) — 5:41,8, 3) Rybkowski (KSZO;
— ,5)47,5. W arszawianin Czuperski 
był piątym, w czasie1 5:54:

4x209 m. st. dow. 1) „Polonia“ B i­
tom, 2) „Warta“ Poznań, 3) „Craco­
via“, 4) „Pogoń“ 5) BBTS;

Skoki z trampoliny: mężczyźni — i* 
Bredlich (Siemian.) — 108,82 pM 
Kobiety — 1) Pedkówna (Zjedli. Za­
brze) — 51,42 pkt.

Q I ©  t c w o  «  s p o r n e j

Hogendorf, jako jedyny piłkarz łódz­
ki został wyznaczony na obóz trenin­
gowy przed meczem międzypaństwo­
wym z Czechosłowacją (31 bm. * 
Pradze).

lke Williams, Murzyn, w walce 0 
tytuł mistrza świata w wadze lekkiej 
(zawodowej), znokautował również Mu­
rzyna Boba Montgomery‘ego w VI run­
dzie. Mecz rozegrano w Filadelfii-

RICHARD W RIGHT 551

SYN AMERYKU
Odprowadził ją do przystanku. Nic nie mówił, 

kiedy tak czekali w wirującym śniegu. Usły­
szawszy, że wóz nadjeżdża, wziął z jej rąk to­
rebkę, otworzył ją i wsunął tam latarkę. Wóz 
przystanął, Bigger podsadził dziewczynę włożył 
siedem centów w jej drżącą dłoń i stał w śnie­
gu, patrząc uważnie w jej czarną twarz przez 
siwe od mrozu okienko, podczas kiedy wóz od­
pływał zwolna w ciemności nocy.

Brodził teraz w śniegu, kierując się ku Dał- 
tonom. Prawą rękę miał w kieszeni palta, zaci­
snął palce na liście. Doszedłszy do drzwi, rozej­
rzał się, ale nikogo nie zobaczył. Spojrzał na 
dom: stał tu wielki, biały, milczący. Wszedł po 
schodach na górę i przed frontowym wejściem 
przystanął na chwilię w oczekiwaniu. Tak był 
przekonany, że gwałci jakieś zamierzchłe tabu, 
iż zdało mu się, że samo powietrze przemówi, 
wzbraniając mu czynu. Leciał całym rozpędem 
pod wsysający wiatr, który odbierał mu dech, 
ale podobała mu się ta jazda. Wokoło była ciem­
ność, cisza i śnieg, który padał, jakby tak było 
od początku świata i miało być aż do końca.

Wyjął list z kieszeni i podsunął pod drzwi. Po­
tem zbiegł szybko ze schodów. Zrobione, zro­
bione. Będą to czytać dziś wieczór albo jutro 
rano. Zeszedł teraz do piwnicy, rozejrzał się, ale 
nikogo nie było. Piec ryczał, jak wściekła bestia, 
zalewając wszystko wokoło krwawą posoką. Sta 
nął przed nim, gapiąc się na niespokojny pło­
mień. Czy Mary już się dopaliła? Miał ochotę 
rozgarnąć węgiel, żeby się o tym przekonać, 
ale nawet w myśli cofał się przed tym. Wrzucił 
więcej węgla i poszedł do siebie.

Kiedy się wyciągnął na łóżku, drżał cały. By­
ło mu zimno, czuł głód. Leżąc tak i trzęsąc się, 
poczuł się nagle zanurzonym w gorącej kąpie­
li strachu, krew go zalewała, stawiając z powro­
tem na nogi. Stanął pośrodku pokoju, widząc w 
ostrych obrazach zapomniane rękawiczki, papier 
i ołówek. Jak u diabła mógł je zostawić? Trze­
ba było je spalić. Zrobi to teraz. Zapalił światło, 
wyjął z palta rękawiczki, papier i ołówek i zasu­
nął za koszulę. Potem zeszedł na dół i znów sta­
nął przed piecem. Zagapił się w płomienie. Szyb­
ko-otworzył drzwiczki i wsunął tam to wszy­

stko, widział, jak zajęło się ogniem, jak płonie, 
po tym zamknął drzwiczki i słyszał, jak się pali, 
wciągane przez wirowy pęd płomienia.

Poczuł się jakoś dziwnie. Cierpnie skóra na 
głowie. Kolana mu się ugięły. Runął na ścianę, 
wspierając się na niej resztką sił. Fala bezsiły 
podniosła się od brzucha ku górze, aż do głowy, 
do oczu, do półotwartych ust. Uciekła noc. Osu­
nął się na. kolana, dotykając palcami posadzki, 
by się ostatecznie nie przewrócić. Owładnęło nim 
fizyczne uczucie grozy. Zęby mu szęzękały, pot 
spływał spod pach i wzdłuż grzbietu. Jęknął 

. z cicha. Oczy zasnuła mgła. Potem mgła powo­
li ustąpiła, znów zobaczył kocioł. Zorientował 
się, że był bliski omdlenia. Za chwilę znów do­
szedł go blask i grzmot ognia. Zamknął usta, za­
cisnął zęby, zwolna opuszczało go uczucie para­
liżu.

Kiedy mógł stanąć bez podpory, podniósł się, 
ocierając o rękaw czoło. Obchodził się za dłu­
go bez jedzenia i snu, te wyczyny zdławiły jego 
energię. Trzeba iść do kuchni i poprosić o obiad. 
Poco się głodzić? Wszedł po schodach i zapukał 
delikatnie: nie było odpowiedzi. Nacisnąwszy 
klamkę pchnął drzwi, kuchnia zalana była po­
tokami światła. Na stole rozpostarte były ser­
wety, pod którymi można się było domyślać 
pełnych półmisków. Zagapił się na to, potem 
podszedł bliżej i uniósł ostrożnie rogu obrusa. 
Był tam chleb nakrajany, kotlety, smażone kar­
tofle, fasolka z sosem, szpinak i wielki kawał 
czekoladowego tortu. Ślinka pociekła mu do 
ust. Byłożby to dla niego? Czy Peggy jest gdzieś 
w pobliżu? Czy ma jej poszukać? Nie, to zła

myśl, zwrócą na niego uwagę, nie cierpiał łe'  
go. Stał w kuch ni, namyślając się, nad jedze­
niem, bojąc się spróbować wymyślnych dań- 
Przez chwilę oparłszy czarne palce na brzeżkń 
białego stołu, wybuchnął milczącym śmiecheflD 
widząc siebie w zimnym świetle rzeczywistości- 
zamordował bogatą, białą dziewczynę, spalił je-i 
ciało, obciąwszy głowę, nakłamał, by zrzuć# 
odpowiedzialność na kogoś innego i wysłał 
z żądaniem okupu, a teraz stał koło stołu prze­
rażony, nie śmiąc dotknąć jadła, które oczywi­
ście było dla niego przeznaczone.

— Bigger?
—- Tak? — odpowiedział, nie wiedząc jesz­

cze, kto go woła.
— Gdzie byłeś? Obiad czeka na ciebie od 

do piątej. Masz kszesło, jedz.
...„ile tylko zechcesz...“ Nasłuchiwał. W rę­

ku Peggy był ów list. „Zagrzeję ci kawę, bierz 
się żwawo do jedzenia...“ Czy otworzyła? Czy 
wiedziała, co tam jest? Nie, koperta jest za­
klejona. Podeszła do stołu, podnosząc serwetę- 
kolana mu się trzęsły z podniecenia, pot wy­
stąpił na czoło. Skóra pęka z wewnętrznej go­
rączki. „Może ci przygrzać kotlet?“ Pytanie Pa'  
dło gdzieś z bardzo daleka, potrząsnął głoWfc> 
nie rozumiejąc go. „...co ci, niedobrze?...“

— Wszystko w porządku — mruknął...
— Nie trzeba się tak głodzić.
— Nie chce mi się jeść.
— Na pewno tak, nie zdajesz sobie z

Z*klady, Graficzuo Robotniczej Spółdzielni Wydawniczej „PRASA“ — Warszawa, Smolna U,
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I PSL PRZY WSPÓLNEJ ROBOCIE! ^
Streszczenie aktu

w sprawie Niepokólczyckiego,
. Od sierpnia do października 1946 r. 

trwała likwidacja siatki szjpiegowskiej, 
działającej pod kryptonimem „Izba. Kon­
troli“. Opierając się na ogniwach orga­
nizacyjnych WciN i ' Polskiego Stronnic­
twa Ludowtego — „Iziba Komtroii“ gro­
madziła wiadomości, stanowiące tajem­
nice państwowe i wojslk-owe, jak również 
wiadomości o stosunkach weWnętrzno - 
politycznych w Polsce i przekazywała je 

z jedne j strony — kierownictw« Pol­
skiego Stronnictwa Ludowego, a z dru­
giej 6trony — wrogim Polsce ośrodkom 
zagranicznym oraz obcemu wywiadowi. 
Działalność wywiadowcza „Izby Kon­
troli“ ma bogatą historię.

Przyd awania h  tylepisaja 
wszystkich t-wżMzy 

demokratycznych
Brygady wywiadowcze (BW) zorgani­

zowane zostały przez emigrację londyń­
ską jeszcze w czasie okupacji. Zadaniem 
ich było prowadzeni wywiadu wśród de­
mokratycznych organizacji ni«podlegio- 
ściowych. Jednym z twórców tych bry­
gad był osk. Strzałkowski.

Oto, co mówi osk. Strzałkowski: ,'bia­
daniem BW było śledzenie całego ruchu 
lewicowego, prowadzenie ewidencji (kai 
totetei personalnej) wszystkich działaczy 
ruchu lewicowego, od skrajnych do u- 
miarkowanych. Siatka, którą kierowa­
łem, rozpracowywała PPR, SL AL, 
RPPS. SL, Wici, BCh., zwracając głów- I 
ną uwagę na część lewicową, bardziej j 
postępową oraz Stronnictwo Demokra- ; 
tyczne. PPS zaś mniej dokładne, ze j 
względu na duże opanowanie tej partii I 
przez WRN",

Na czym polegało to „rożpracowywa- j 
nie“, jakie były jego cele — wyjawił o~ 
skarżony Karczmarczyk. ,,W pewnych 
dziedzinach — stanowisko naszej orga­
nizacji w traktowaniu polskich organi­
zacji lewicowych zbiegało się ze stano­
wiskiem Gestapo. Postępowanie nasze 
różniło się od postępowania Gestapo 
tym, że organizacje lewicowe Gestapo 
Ifewidowało doraźnie, siatka zaś BW 
miała za zadanie zdobycie tafeej pozycji, 
która by ułatwia nam walkę z organiza­
cjami lewicowymi w  momencie decydu

utrzymywali stałe kontakty między kie- formę walki z ustrojem demokratycznym 
rowniccwesTi siatki szpiegowskiej i kie- j w Polsce“. Platforma ta obejmowała: sy- 
rowmctwem PSI... Akt oskarżenia cha- j stemaiyczne dostarczanie PSL przez pod- 
rakteryzuje dokładnie działalność oskar- j ziemie materiałów wywiadowczych i in- 
zonego Kota Jana, który by! jednym z formacji politycznych, wymiany materia-
kierowników siatki szpiegowskiej i  jed­
nocześnie utrzymywał stałą łączność z 
oskarżonym Buczkiem, czołowym dzia­
łaczem PSL. Kot przekazał osk. Bucz­
kowi raporty szpiegowskie, które ten o- 
statni oddawał osk. Kabatowi, sekretarzo 
wi zarządu wojewódzkiego PSL w. Kra­
ków;« dla przekazania ich pocztą organi­
zacyjną do prezesa Mikołajczyka. Tenże 
sam Kabat otrzymał od członka siatki 
szpiegowskiej i jednocześnie członka 
PSL — Sa-pyty raporty szpiegowskie dla 
przekazania ich kierownictwu PSL.

Droga ta jednak nie zadawalała kie­
rownictwa siatki szpiegowskiej, które 
stale przemyśliwało nad jej usprawnie­
niem. Jak zeznawał osk. Strzałkowski — 
szef łączności szpiegowskiej Lewandow­
ski —• rozmawia! z sekretarką osobistą 
Mikołajczyka (miejsce historycznego 
spotkania — kawiarnia na pi. Wolności w 
Lod-z") o tym, jak dostarczać raporty 
wywiadowcze bezpośrednio Mikołajczy­
kowi:. Cyt-u jemy dosłownie akt oskarże­
nia: „Po zrealizowaniu ęfrzez sekretarkę 
projektu tej nowej drogi przekazywania 
materiałów wywiadowczych- Mikołajczyk
— według zeznań osk. Strzałkowskiego
— uznał, ’ że osobiste kontaktowanie się 
z rum łącznika siatki, ze względów kolt

łów propagandowych, zorganizowanie 
inspiracji poglądów podziemia w PSL, 
pomoc w organizowaniu kół terenowych 
PSL, uzgadniane aktualnych pociągnięć 
politycznych i praktyczną ,pomóc w rea­
lizacji tych pociągnięć. W myś! tych za­
łożeń kierownictwo siatki szpiegowskiej 
podporządkowało całą swą działalność 
potrzebom kierownictwa PSL.

fa*sz intryga s kłamstwa
'Akt. oskarżeń a -podaje wiei-ką iiość fak­

tów, świadczących o wspólnej propa- 
gandrie, prowadzonej przez podziemie i 
PSL.'Wybijali się w tej dziedzinie: oskar 
żony Buczek, Kabat, Mierzwa i inni. Du­
cha tej propagandy ujęła w sposób, do 
którego -nic nie można dodać, jedna z in­
strukcji, głosząca: „Propaganda, działa­
jąca na nieprzyjaciela, z reguły musi się 
posługiwać fałszem, intrygą i kłam­
stwem“. Źródła tej propagandy były roz­
maite, M. inn korzystano obficie z nie­
których zagranicznych audycji radio­
wych, ziejących nienawiścią do Polski.

Stwarzano w tej propagandzie świa­
domą i zorganizowaną prowokację, fał­
szowano fakty i dokumenty, szafowano 
hojnie insynuacjami, , stosowano terror 
itp. Rozprzestrzeniano prowokacyjne ha-

oskarżenia
Mierzwy i innych

spiracyjnych jest niewygodne i jako i sta; pochodzące rzekomo ze. strony part'i 
punkt dostarczania dla siebie materiałów j Bloku Demokratycznego. Jednym z głów 
wywiadowczych siatki wskazał osk. Mie- j nyph celów, jaki stawiała sobie ta prćęa- 
rzwę w Krakowi«“. . i ganda, byi-o rozbicie jedności robotniczej.

Tak też się stało. Osk. Koi przekazał : instrukcje pc&cały grać fta. ambicjach 
w Icilcalu zarządu wojewódzkiego PSL w : ?£5̂ j n '̂c.n . \  y ‘e  ̂ <e , n*e P0^ 2̂ 1116
Krakowie za pośrednietweim trzeć ej o- ; ' jozieiSiy v/szecnstronnej pomtocy 
eoby osk. Mierzwie raporty wywiadów- j y to L  krore wydawało np. nakładem WiN 

: dla kierownictwa 1 w drukarni WiN — pod firmą władzcze za maj i czerwiec dla kierownictwa 
PSL. Raport lipcowy przekazał osik. Mie­
rzwie osk, Kunce, „zaznaczając przy tym, 
że jest to kolejny raport wywiadowczy 
przeznaczony dla Mikołajczyka“.

„Podziantie jesl z 
zadowolone“

PSL

jęcym, ipsizy ugruntowaniu władzy rządu 
londyńskiego. Dodaję, że wykonywałem 
tylko zarządzenia moich władz, tj. rządu 
londyńskiego, premierem, którego był 
Mikołajczyk“.

Zg nęii z rak BW 
l i i  Makowiecki, Krakelska, 

i pref. Han elsmssi
Akt oskarżenia z. właściwą tego ro­

dzaju dokumentom beznamiętnością 
. stwierdza dalej, że w wyniku tego ro­

dzaju wytycznych rządu . londyńskiego-, 
reakcyjne elementy w Polsce przystąpi­
ły już w okresie okupacji „na równi z 
Gestapo i często w porozumieniu z ni­
mi“ do fizycznego niszczenia działaczy 
konspiracyjnych, zarówno w organiza­
cjach lewicowych, jak i w organach 
Delegatury (zastępca szefa BIP mż. Ma­
kowiecki, pro-f. Handelsman, Krahelska i 
wielu innych).

Po wyzwoleniu Polski spod okupacji 
krajowe i zagraniczne ośrodki reakcji 
rozpoczęły pracę nad obaleniem ustroju 
demokratycznego. Jednym z najważniej­
szych odcinków tej walki była akcja wy­
wiadu politycznego, gospodarczego ' woj 
altowego.

Organizacje PSL - baza 
dla cenlraii wywiadowczej

„Izba Kontroli“ powstała w wyniku 
połączenia się siatki „Brygad Wywia­
dowczych“, siatki wywiadu Delegatury 
Sił Zbrojnych na Kraj, a . następnie 
WiN-tt, komórki wywiadu wojskowego, 
tzw. „akcji Z“ i kadry informatorów z 
6zeregu PSL. Taik zorganizowana „Izba“ 
rozpoczęła działalność szpiegowską na 
terenie całego kraju.

Stosunki między „Izbą Kontroli“ a 
PSL charakteryzuje akt oskarżenia na­
stępująco: „Kierownictwo siatki szpie­
gowskiej, wykorzystując dla swoich ce- 
!ó\y bazę organizacyjną WriN i PSL, na­
kazało podległym sobie komórkom ścis­
łą współpracę z poszczególnymi ogniwa­
mi Stronnictwa od najniższych d-o naj­
wyższych drogą angażowania człon­
ków ¡PSL w charakterze agentów 
siatki oraz regularnego przekazywania 
materiałów wywiadowczych kierownic­
twu Stronnictwa.

Informacje szpiegowskie, wśród _ któ­
rych poczesne miejsce zajmowały infor­
macje o Wojsku Polskim i jego tajemni- 
«ach, przesyłano do centrali,1 która z ko­
lei przesyłała do VI oodziału1 sztabu, tzw. 
Polskich Sił Zbrojnych w Londynie, dla 
kierownictwa PSL, do »pewnych przedsta 
wicieli obcych państw w Polsce i do, ¡gen 
Andersa we Włoszech. Na cele wywia­
dowcze otrzymywali oskarżeni z zagra­
nicy -poważne sumy. Oskarżony Niepo- 
kolczycki otrzymał w jednej dotacji 23 
tys. dolarów, osk. Strzałkowski, Karcz­
marczyk i inni różne sumy.. Akt oskar­
żenia omawia szczegółowo sposoby, ja­
kimi przekazywano te materiały czynni­
kom zagranicznym.

Osk. Mierzwa - licznikiem 
meilzy „Izba KontraH" 

a i. ikfiłajczvk;em
Do kierownictwa ¡PSL przesyłano ra- 

Mriiy szpiegowskie poprzez ludzi, któray

Działania, mające doprowadzić do oba­
lenia ustroju demokratycznego nie ogra­
niczały się do akcji szpiegowskiej. Rów­
noległe z tą akcją szły działania destruk­
cyjne wewnątrz kraju. O planach pod­
ziemia w związku i  utworzeniem Rządu 
Jedności Narodowej mówią dokumenty 
nielegalne, cytowane w akcie oskarżenia. 
„Stosunek nasz do patriotów (Mikołaj­
czyk, Kiernik) jest pozytywny. Musimy 
starać się wzajemnie uzupełniać. Oni mu­
szą oficjalnie przedłużać nasze myśli i 
lansować je na arenie tzw. Rząd-u Jed­
ności • Narodowej. My musimy przedłu­
żać ich pozytywne stanowisko' wobec 
sprawy na odcinku podziemnym, dopowia 
dając to -wszystko", czego oni oficjalnie 
wypowiedzieć nie mogą.

O stanowisku podziemia do Mikołaj­
czyka mówią wyraźnie inne dokumenty, 
cytoW ne w akcie oskarżenia. Treść ich 
s-prowadza się do tego: Nie ma sprzecz­
ności między linią polityczną PSL i linią 
polityczną podziemia. PSL idzie po linii 
WiN 1 podziemie jest z PSL zadowolone.

Oskarżony Mierzwa ujął to lapidarnie 
i jasno. „Doszedłem do przekonania, że 
podziemie postawiło kartę na PSL“. Re­
asumując to wszystko, akt oskarżenia 
stwierdza: „Kierownictwo podziemia, a 
w tej liczbie agentury obcego wywiadu 
w Polsce, oraz PSL, miały wspólną pla.t-

naczelnych PPS »prowokatorską broszurę 
„Do towarzyszy z PPS“. Ogłaszano sfał­
szowane instrukcje, pochodzące rzekomo 
z KC PPR, zawierające haśła i polecenia, 
ó których autorzy wiedzieli, że są sprze­
czne z polityką tej partii, a które mia­
ły być ujęte, jako „argumenty“ o walce. 
Akcja ta, w której oczerniano me tylko 
poszczególnych działaczy demokratycz­
nych, ale 5 w której oczermaw Polskę — 
nosiła nazwę „O“ (opluskwianie).

Szczególną uwagę kładli organizator 
rzy tej: propagandy na Wojsko'Polskie, 
pracując nad poderwaniem wśród żołnie­
rzy ducha patriotycznego i gotowości 
służenia ojczyźnie. Była to tzw. akcja

„Oparte na świadomym fałszu mate­
riały propagandowe przesyłane były wraz 
z raportami wywiadowczymi zagranicę, 
w celu skompromitowania demokratycz­
nej Polski. Liczni zagraniczni działacze 
polityczni, a -nawet niektórzy mężowie 
stanu —- stwierdza nie bez goryczy akt 
oskarżenia — opierając sie na sfałszo­
wanych przez WiN-owską, WRN-owską 
i PS-L-owską propgandę — dokumentach 
i _ kłamliwych informacjach niejednokrot­
nie rzucali publicznie bezpodstawne ci­
ska rżenia pod adresem Rząd-u Jedności 
Narodowej i jego organów oraz uzasad­
niali konieczność obcej interwencji w we­
wnętrzne sprawy Polski“.

Czy ¡struła fran ca miętfzy 
WiN a PIL

„Izba Kontro!)“ rozporządzała grupą 
„mężów zaufania WiN w szeregach PSL“. 
Do nich

Staniach. „Mężowie zaufania“ utrzymy­
wali stale kontakty z PSL i inspirowali 
to stronnictwo w duchu walki o rozbicie 
jedności sil demokratycznych i demokra­
tycznego bloku wyborczego, oparcia po­
litycznego Polski o „blok anglosaski“ 
przeciwko ZSRR, żądania obcej interwen 
cj. w Poisce, kompromitowania Poiski 
zagranicą, usprawieiiwianfa działalności 
band jako samoobrony oraz w kierunku 
wałki o zniesienie Bezpieczeństwa Pub­
licznego. Ws-pólpraca WiN z PSL szła 'tak 
daleko, że k edy WiN zamierzał wydać 
ulotkę nielegalną, delikatnie monitującą 
Mikołajczyka za potępienie WiN na równi 
z NSZ, która miała PSL uLtwić mane­
wrowanie, uzgodniono to uprzednio z kie­
rownictwem PSL w osobie osk. Buczka. 
W ten sposób zamaskowywano współ­
pracę WiN i PSL.

WiN, PSL i wybory
WiN, nie mogąc wziąć bezpośredniego 

udziału w akcji wyborczej, postanowił 
poprzeć wszystkimi swymi siłami (wy­
wiad, propaganda -podziemna i bandy ter­
rorystyczne) — PSL. WRN i grupę Po­
piela w szeregach Stronnictwa Pracy. 
Akt oskarżenia, przedstawiając 'szereg 
dokumentów w tej sprawie stwierdza’ 
„Na podstawie zeznań oskarżonych i 
świadków oraz dokumentów archiwum 
ustalono niezbicie, że PSL, elementy WRN 
w PPS i reakcyjna grupa Popiela w sze­
regach Stronnictwa Pracy, są w rzeczy­
wistości tylko legalną nadbudową i in­
stytucją, reprezentującą interesy reak­
cyjnego podjem a“. Publiczne wystąp'«, 
ma naczelny-®• władz PSL są „realizacją“ 
zadań kierownictwa nielegalnej -or -s-rL'- 
cji terrory-styczno-szpiegowskiej .pn. WiN 
i siat-ki wywiadu. oScego pod krypton - 
mero „Izba Kontroli“.

B andy
Oprócz dizśałaśftości szpiegowskiej, po 

litycznej i propagandowej WiN organi­
zował bandy tero-rysiyczne, dokonywają 
ce napadów, zamachów i grabieży. Dz;a 
łain-ość ta nosiła nazwę „samoobroną“. 
O rozmiarach jej świadczy fakt, że na 
przestrzeri jednego mtesłąca maja 1946 
roku, na terenie jednego tylko woj łu- 

j bełskiego, bandy WiN, dokonały 236 napa 
¡dow, w których zabiły i raniły 127 osób. 

Bandy te współpracowały z bandami 
NSZ. NZW, Warszyca - i "iitinymi.

^  sn » !p ra c a  z  U*A
Ukoronowani ern dzłaia ności podziemia 

była współpraca z bandami ukraińskich 
fasizystów z UPA, „Podobnie jak ża 
grani-cą, reakcja^ paska sprzymierzała 
się _ z ukraińskimi nacjona-rstarni, wysu­
wając ko-nce-pcję federacji z be-nderow- 
sktn państwem nkrańskim, pcd-ziiemć 
w kraj-u porozumiało się z mordercami 

j narodu polskiego, z OUN i UPA.
! Jeden z kierowników Izby Ko-ntroi;-:
! Wochański nawiązał z polecenia osk. Nie 
pokołczyckiego i Strzałkowskiego koi:- 
takt z UPA dla ustalenia ścisłej współ- 
pracy wymiany materiałów wywiadow­
czych i propagandowych oraz wzajem­
nej pomocy organizacyjnej. W archiwum 
podziemia i Izby Kontroli zna eziono bo 
gatą korespondencje z UPA. utrzymaną 
w niezwykłe przyjaznym tonie. Siano­
wa ona^ jeden^ z licznych dowodów rze~ 
czowych w mniejszej sprawie.

Kim są asH?rźeii'?
Oskażera -dtóała-M na rzecz interesó?.'

Niepakóiczyciki Franciszek, siary pil- 
sudczyk, piastował rozmaite funkcje kie 
rownicze w WiN. Od stycznia 1946 ro­
ku był komends-nfem głównym WiN na 
całą Po-lskę.

Mierzwa Stanisław, zastępca Sekretarza I 
Genera nego NKW PSL i wiceprezes za | 
rządu wojewódzkiego PSL w Krakowie 
przyjmował raporty szpiegowskie od - 
„Izby Kontroli“ i mater"afv propagando- j 
we oraz Inspiracje podziemia, wykorzysta 
jąc je dla pracy organizacyjno - propa­
gandowej w PSL i dla swych władz kie i 
■rowraczych, inspirowanych przez to pod ' 
ziemie.

należeli — według zeznań obcych rządów i organizacji i korzystali
IPffA irn i n n  a-.«.;,- D howa.1- i •» i ___J _____ JStrzałkowskiego, m. inn. osk. Buczek i z obcych funduszów.

Buczek Karol — redaktor naczelny 
tygodnika PSL „Piast“ również przy; 
mowa; i przekazywał wład-zom naczel­
nym PSL raporty szpiegowskie. Był on 
ponadto mężem zaufania org&ndzae ;i 
podziemnych PSL i uzgadniał linię po­
stępowania' PSL i podziemia. Materiały 
podziemne wykorzystywał w swej pracy 
poftycznej i publicystycznej. O podobne 
przestępstwa oskarżeń sa sekre.rarz za 
rządu _ wojewódzkiego PSL w Krakowie 
— Kabat Mieczysław, prezes koła grodz 
kiego PSL w Krakowie — Sta mach Ka­
rol i Ku-nee Jerzy.

Karczmarczyk Alojzy, były sanacyjny 
wojewoda, by! politycznym kierownikiem 
komendy głównej Wi-N. Od przedstawi­
ciela obcej organizacji: otrzymywał !2 
tys. zł m.esięcziiie, od Nieipakólczyc-kie- 
go — pewną sarnę ¿Aa-rów d.a s:eb.e : 
swach wspó ,praoc-wni-ków.

Ostafin Jozef, były peset do BBWR 
czic-nek rady przybocznej WiN ciszarn 
Południe, otrzymywał stałe wynagrodzę 
nfe m-es:ę'.-"'ne i fun-ausze na „cee ’-nv.e 
stycyjne WiN.

Rzymek vel Strzałkowski Edward, szef 
wyw.adu _ ,.fajy Kontr-cif“, oxzymywa! 
z zagranicy wynagrodzenie 4 500 dola­
rów.

Ralski Eugeniusz, profesor uniwer­
sytetu we Wrocławiu, kierownicza figu­
ra w WiN i zastępca szefa „Izby Kon- 
trołi“. Organizator i kiero-wni-k działal­
ności. wywiadowczo - iospi-racyjsiei. O- 
trzyrr-.a! z zagranicy na ce’e organiza­
cyjne ponad rmfi-on złotych.

Kot Jan, łrierownć-k wywiadu politycz­
nego i biu-ra studiów „Izby Kontroli“, kon 
centrów»: w swoich rękach cały poił tycz 
ny materiał szp egowsks i po opracowy­
waniu sprawozdań miesięcznych przeka­
zywał, je -władzom' przełożonym i cbfcyhń: 
czynr»:-:sen. Wynagrodzenie miesięczne 
do 37.000 zł.

Langer Wiktor, kierownik pronagafi- 
Oy podziem ä i akcji ,,0 “. Otrzymywał z 
zagranicy łącznie około 200.000 zł.

Kowalski Mirosław, był referentem: 
propagandowym WiN, redaktorem nrele 
ga.nego pisma i inspektorem wywiad’ 
i kontrwywiadu.

Major i były kapitał. Tumanowtez Wa i 
-erian. byl kierewnkler;: iz w  a k c j i  Z . t 
prowadząc propagandę i wywiad wśród 
wojska. Zeorał i wysłał zn granicę sze- 
reg materiałów szpiegowskich z dziedzi­
ny wojskowej. Wynagrodzenie mies'eer 

: ne 60.000 zł.
Rakki Stefan, kierownik łączności sća: 

ki szpiegowskiej, przekazywał raporty 
„Izby Kontroli“ do gen. Änder'sa, łącz- 
m-e ze stenografowanymi materiałami 
szpiegowskimi! Przekazał materiał szpir- 

jgowsld przedstawicielowi ebeego pań- 
. stwa. W tej. dziedzinie korzysta: °z pośre 
i d-niictwa Wii-czyńs,kiego Tadeusza.

Prof. Münch Henryk, „etatowy“ ar- 
| Ciiswariusz WiN — przechowywał mate- 
1 riały wywiadowcze.

L 1ST'  Z L O N D Y N U

U źródeł kryzysu an
„Podczas, gdy setki tysięcy b ry -. w życie ogólnego planu gospodar- listycznym. Natomiast min skar- 

tyjskich żołnierzy obiera kartofle | czego. Przez cały ten czas rząd p o Jb u  Hugh Dalton, ma jeszcze na- 
na brzegach Suezu i na całym ob- zwalał na to, aby sprawy „szły¡dzieje na dolary amerykańskie 
szarze Środkowego Wschodu w swoim trybem“, bez celu i kierun- Szepce swoim zaufanym: 
angielskich kopalniach i fabrykach ku. Upokarzające starania mini- 
daje się odczuwać dotkliwy brak 1 stra spraw zagranicznych Bevina 
siły roboczej“. W tych słowach | w Paryżu o zmontowanie europej.
Jan Mikardo. poseł do parlainen- j skiego rurociągu, w nadziei, że ja- 
tu, znany labonrystowsfci ekspert kies dolary napłyną do Wielkiej 
dla spraw przemysłu podsumował j Brytanii, odsłoniły kompletny brali 
sytuację Anglii, jeśli idzie o pro- jakiegokolwiek brytyjskiego planu 
blem rąk do pracy. 1 gospodarczego. Rurociąg został

Po roJiu amerykańska pożyczka, j zmontowany, lecz Vajidenbeig, sto 
udzielona Wielkiej Brytanii, p raJ  jąc przy stacji pomp oświadczył: 
wie że zupełnie wyparowała pod j „Nie ma nafty“, 
słońcem wszechwładnego dolara. | Nawet wewnątrz samego gabine

„Jeśli
tylko wytrwamy do lutego, wszy. 
stko będzie dobrze!“

Minister handlu, Sir Stafford 
Cripps, zajął stanowisko solidarnie 
razem z lewicą, gdy kilka dni temu 
ostrzegł: „.Obecnie się waży los*na 
szej niezależności ekonomicznej, 
jako wielkiego mocarstwa“

Obecnie około 1.238.000 Angli­
ków znajduje się pod bronią. 
A rm ia  jest obecnie p ra w ie  cz te­
r y  r a z y  w iększa ,  n iż była  p rzed

a Mając przed oc*yma wyczerpią- ( tu miały miejsce ostre tarcia. Mi- j wojną, lotn ic two zaś  trzy  razu.
i nie się tej pożyczki (ostatnio prze- j nister aprowizacji Strachey wyślą- chociaż flota jest z redukow ana
■ widywane na listopad br.) p. At- < nil nrzeciw zasraniicznpi noliteki nRfYIIłłP “O ZlT/n 0111/110 I Ol /ił nmr a/-7kMywane na. listopad br.) p. At- i pił przeciw zagranicznej polityki 

tlee ustąpił swoim krytykom z Bevina i wypowiedział się za pak. 
Partii Pracy i zapowiedział reduk- tami z Polską, Węgrami.” Jugosła?’ 
cję sił zbrojnych. wią i Związkiem Radzieckim. Mi.

Po tej zapowiedz; nastąpił górą. nister opału Shinwell zażądał: wię- 
cy tydzień „kryzysowych“ debat cej ludzi dla kopalń, a minister 
w prasie. Wtedy to właśnie pro- j budownictwa mieszkalnego Beym, 
rządowy „Daily Mirror“ zażądał w zażądał drzewa ze wschodniej Eu- 
histeryczny sposób usunięcia p. ropy.
Attlee. j Lewica rządowa żąda planu go.

Przez dwanaście miesięcy posło- spodarczego, natychmiastowej mo­
wie Partii Pracy oraz cała lewo.^ bilizacji rezerw gospodarczych 
skrzydłowa prasa żądała redukcji j Wielkiej Brytanii i zdecydowanej 
sił zbrojnych oraz wprowadzenia j walki przeciwko interesom kapita.

praw ie  że do s w o je j  s i ty  p r ze d w o ­
jennej.  (Roczny koszt jej utrzy. 
mania wynosi 900 milionów fun­
tów szferłingów).

Obecnie rząd proponuje zwolnić 
48.000 ludzi więcej, niż było to 
planowane początkowo, przed koń 
cem roku.
.'a liczba jest niewystarczająca.

Nie ma w programie-p. Attlee w 
ogóle wzmianki o przymusowym 
zatrudnieniu drobnych złodziejów.

swojego sprytu lub kapiialu w 
wielkich miastach Anglii. Ci „po­
tencjalni“ robotnicy oraz półtora 
miliona mężczyzn i kobiet, pracują 
cych obecnie nad wyprodukowa­
niem zbędnych zupełnie towarów, 
powinno być wciągniętych do pro­
duktywnej pracy. Niestety nie jesl 
wcale pewne, czy rząd przygoto­
wuje ogólny plan wykorzystania 
całej siły roboczej w Wielkiej Bry 
tani i. Apele do robotników klucza, 
wych przemysłów, tak na przykład, 
jak odwoływanie się rządu do gór 
trików, nie mogą rozwiązać próbie 
mu. Przed wojną, kiedy wielka 
część dochodu Anglii pochodziła z 
eksploatacji zagranicznych przed­
siębiorstw. nasza siła robocza obli. 
czana była na 17.920.0(10 ludzi (po- j 
Iowa 1939 roku). Dzisiaj, kiedy Au i 
glia oprzeć się może tylko na sw ej i j 
własnej pracy, gdyż większość za- ! ( 
granicznych przedsiębiorstw nie 
istnieje, i kiedy sześć nieproduk­
tywnych lat musi być nadrobione, 
nasza siła robocza wynosi tylko 
18.249.000 ludzi (t. zn. 329.000 wic- i 
cej, niż przed wojną).

Problem siły roboczej w przemy

14.000.000 podręczników
Czy dziatwa i młodzież szkolna zaop* 

trzone zostaną w dostateczną ilość pod­
ręczników? Czy skończą się dotychcza- 
sowe udręki uczącej się młodzieży i 
wreszcie — co najważniejsze — czy 
państwo zapewni już w tym roku szko­
łom podręczniki o treści odpowiadają­
cej duchowi naszycłi czasów? Pytanie 
istotnie aktualne wobec 20 d ii dzielących 
nas od rozpoczęcia roku szkolnego.

Państwowe Zakłady Wydawnictw 
Szk- l.iycb — najpoważniejszy produ­
cent książki szkolnej — drukują w tej 
chwili 14.000.000 (słowami — czternaście 
milionów) książek dla szkół podstawo­
wych. To wielkie osiągniecie wydawni­
cze, ten sukces — przyznajemy się nieo 
czekiwany nawet przez optymistów — 
to wynik mądrych decyzji Komitetu Eko 
nomicznego Rady Ministrów i dużego 
wysiłku zespołu pracowniczego Minister 
stwa Oświaty. Decyzją Komitetu Ekono 
Ulicznego w trzecim kwartale bieżącego 
roku jedynym dyspoae tern papieru zo­
stał minister Oświaty. Papierem gospo­
darowano planowo, szybko i sprawnie. 
Jak podaje w „Kuźnicy ‘ A. B romb erg, 
15 lipca br. zakończony został rozdział 
pap.eru. Wszystkie zakw I i kowane do 
druku podręczniki szkolne i ważniejsze 
książki naukowe otrzymały przydział pa 
pieni już » lipcu, a najpóźniej w sierp­
niu.

Ogółem przydzielono papier na 394 
książki w lym: 77 książek dla szkól pod 
stawowych, 15 dla gimnazjów (6 dla li­
ceów. 53 DLA SZKOL ZAWODO­
WYCH, 130 dla uniwersytetów i dla pra 
cewników naukowy ch.

Jeśli wykup i dostawa papieru odby­
wać się będą równie sprawnie jak orga­
nizacja przydziału można mieć nadzieję, 
że głód książki zostanie w nowym roku 
szkolnym w dużej mierze zaspokojony. 
Mimo alarmujących głosów prasy ka­
tolickiej o wyeliminowaniu księgarzy 
prywatnych z obrotu książkami szkolny­
mi, rozprowadzenie książek odbywać się 
będzie na zwykłej drodze poprzez sieć 
księgarni prywatnych, spółdzielczych i 
inn. Jedynie w kilku miejscowościach 
tytułem próby zastosuje się dostawę 
książek bezpośrednio do szkoły. Cci te­
go eksperymentu jest .jasny, jest — uży 
wając myślowego skrótu — na wskroś 
demokratyczny. Idzie o znalezienie drogi 
dla najsprawniejszego, najszybszego i 
co niemniej ważne, najtańszego dostar­
czenia książki konsumentowi,

P saiiśmy niedawno oceniając minione 
egzaminy maturalne że zarówno ucznio 
wie jak i nauczyciele rzuceni byli na pa 
stwę starych, reakcyjnych w treści pod 
ręczników, bądź też dzienników ustaw 
i prawniczych suchych wywodów jako 
źródła informacji o Polsce Współcze­
snej. Brak podręczników dobrych, brak 
podręczników nowych — z treści i z 
ducha — to jedna z poważnych przy­
czyn „odsta wania“ szkoły polskiej od 
nurtu naszego życia społecznego, gospo 
darczego i politycznego.

Podręczniki, które otrzyma młodzież 
szkolna w pierwszych dnach września 
kwalifikowane były do druku przez Mini 
sterstwo Oświaty — przez nasze, nowe 
Ministerstwo Oświaty. Miejmy nadzieję, 
że ułatwiając naukę młodzieży, ureal- 
irając hasło upowszechnienia oświaty 
zwiążemy jeszcze bardziej młodzież i 
nauczycielstwo z młodą demokracją lu­
dowa.

„Trybuna
Wolności**

TYG O DNIK  PPR

spekulantów i handlarzy na czar. śle brytyjskim czeka na swe roz, 
nym rynku, ludzi, którzy żyj4 ze , wiązanie. Stewart Yaldar V'jm Zdrojowy w Karpat 

na D. Śląsku.
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2 ciemnych nor — do jasnych, nowych mieszkań
Niecodzienna uroczystość w 950 rocznicę istnienia Gdańska

Mimo ulewnego deszczu, przed Zarząd Miasta, uwzględniając 
ocfoudowanym świeżo domem liczebność jej rodziny, przydzie­
lm y ulicy Legnickiej zebrały się _i{ jej 3_pokojowe mieszkanie, wy 
delegacje organizacji społecz- oosażone w sprzęt domowy, 
nych partii politycznych, kompa Qb. Goluch — jest inwalidą wo 
ras tenorowa WP. z pocztami jennym. Walczył w partyzantce 
sztandarowymi o m  tłum ludno rfpył kampartę wojenni

Wszyscy podziwiaj, odbudowa
Ł i T l r r  7  relr ! T ym ¡es“ ze « s z ^ i w t !czas;e 6 tygodni dom. Jest to w źs strych, na którym sie gnieź- 
to S k ó w ^ b iL w f  zasługa rodził, dziś zamienia na 2 ‘pokojo- 
S  i i  dr i nyCh’,, kł° rzy we> l'asne i miłe mieszkanie, 
w terminie wykonać’ 3 Y , . Pr.mz tłum zebranych prze-

Osobną grup, wśr6d zebranych t o ^ W w a
?tórTvV’V r0aZiny szf zęśliJwców- w:i‘e na „baczność“, ?w ita j^  w 

otr2ymają w dniu dzisiej- len sposób wojewodę gdański.e- 
szym P ^ d z ^ y  na mieszkania go, tow. inż. Zrałka, przewodni 
w nowo odbudowanym domu. Roz czacego W.R.N tow Dudę — 
mawiamy z niektórymi z nich. Dziewierza, g e n S a  Daniluka 
2!^ztv Prac.ow"iWf m pzez. miasta tow. B. Nowickiego.
LTw yro b fq ? q  S  ° br° nc1 P ewodn- M.R.N. tow. Mossa- ,y u ™ku ip39- Obok mego wi kowskiego i innych
Swvch ^ e  n ^ h L f ° n?’ SZCZ?- Sześcioletnia Ignasia Adamska 
boc7vrh\.- H c  b?dą &1<? Wiy€&J wita Prezydenta Miasta śmiało
d Ł d e i  kuzynki7” 1 m:'eSZkaniU’ U w-vf?ioszonym wierszykiem i wią 

4 k zy , , . ; zanką kwiatów.
* 2 * “  L®onard j®51- przed- Następnie przewodniczący M. 

stawicielem autochtonicznej lun- R.N. wygłosi! okolicznościowe 
, fańsk ie j. Dotychczas przemówienie szkicując na t’e hi 

gmezdzi się 5-ciorgiem dzieci u storii odwieczną łączność Gdań- 
ludzi całkiem obcych. któr7v 71.;- q ą 1

. 7 --------  IV/
ga dzieci, z których ostatnie ma 
za ojca chrzestnego Prezydtenta 
RP-, opowiada wszystkim, że

im  UCU W flię
m. Gdańska. Poważnie rozbrzmię 
wały słowa urzędowego tekstu: 

„Miejska Rada Narodowa

Miasta Gdańska w 950-tą rocz 
nicę historycznego istnienia 
gdańskiej osady,. zebrana na 
posiedzenia plenarnym w dniu 
7/VII br. w Staromiejskim Ra­
tuszu m. Gdańska, nadaje Pre 
zydentowi potężnej Polski mor 
skiej BOLESŁAWOWI BIERU 
TOWI obywatelstwo honorowe 
Gdańska, odwiecznego portu 
R.P. grodu prastarego, jeszcze 
w czasach Bolesława Chrobre­
go, Kró’a, morskich rubieży 
polskich strzegącego“.
Pochyliły się sztandary, sprę­

żyły się szeregi wojskowe. ‘Orkie 
stra odegrała Hymn Narodowy. 
Prezydent miasta tow. Nowicki, 
przejmuje akt nadania obywatel­
stwa honorowego w celu odwie­
zienia go do Belwederu.

Prezydent Nowicki w przemó­
wieniu swym powiedział między 
innymi:

„Nieugięty hart ducha pol­
skiego robotnika nie kapituluje 
przed ogromem zniszczeń i 
Gdańsk systematycznie dźwiga 
się z upadku. Trwałym doku­
mentem pracy w zniszczonym 
Gdańsku jest dom, dający 
schronienie najuboższym oby­
watelom naszego miasta. Oto 
dom, którego świeże mury, ja 
sne i zdrowe izby, świadczyć 
będą o naszych wysiłkach nad 
podniesieniem standartu życio­
wego człowieka pracy“.
Na nowo odbudowanym domu 

widnieje tablica pamiątkowa, 
świadcząca o wysiłku miasta i ro 
Lotnika Wybrzeża, który zmie­
rza do jak najszybszego odbudo­
wania zrujnowanego Gdańska.

Prez. Nowicki dokonał odsłonię­
cia pamiątkowej tablicy, poczem 
przystąpił do wręczenia aktów 
przydziału mieszkań.

Jeden za drugim podchodzą: 
Witkowska, Kurpiewski, Pudłow­
ski, Szymanowska, Wójcik i inni, 
otrzymując klucze od mieszkań 1 
akty nadania. Ściskają serdecz­
nie rękę prezydenta, wyrażając 
tym gestem całą swo-ją radtość.

Ob. Stachowicz aż rozpłakała 
się z radości, tuląc na ręku małe 
dziecko. Czworo jej dzieci bę­
dzie miało prawdziwe, własne — 
jasne i czyste mieszkanie.

Po otrzymaniu kluczy, każdy 
z nowo wprowadzonych lokato­
ra w odbudowanego domu śpieszy 
obejrzeć swoje mieszkanie. Już 
u. progu stają olśnieni. Dziecia­
ki wyciągają ręce do specjałów 
rozłożonych na stolach, nłeśmia 
ło dotykają nowych sprzętów.

Długo i serdecznie patrzyły 
oczy. uszczęśliwionych ludzi za

£Wrwkc< l i f t .
KURS LITERATURY z Poznania. Uroczystości odpustowe

SŁOWIAŃSKIEJ i zostały zakończone procesją, którą
W szkole powszechnej nr 8, w  Or- j wyprowadził O. przeor.

łowię, pod Gdynią, prze 
bywa obecnie na kur­
sach literatury słowiań 
skiej 70 nauczycieli ro­
syjskich i jugosłowiań­
skich. Kurs, który od­
bywa się z inicjatywy 
Ministerstwa Oświaty 
zakończy się w ostatnich 
dniach sierpnia br. 

Rosjanie i Jugosłowianie są bardzo za 
dowoleni z pobytu nad polskim mo­
rzem i żywo interesują się pracami 
naszych portów.
BARAKI PONIEMIECKIE NA IZBY 

SZKOLNE
Dla zaradzenia brakowi pomiesz­

czeń na szkoły w Gdyni, Zarząd Miej 
ski sprowadzi! ze Sławna sześć wiel­
kich, poniemieckich baraków, które 
dadzą dwanaście izb szkolnych, miesz 
kanie dla woźnego, kancelarię, pokój 
nauczycielski itd. Są to tak zwane 
baraki luksusowe: wielkość ich wyno 
si 42x13,5 m, a wysokość sali ponad 
3 m.

UROCZYSTOŚCI ODPUSTOWE 
W BAZYLICE SW. MIKOŁAJA

W bazylice św. Mikołaja (0 .0 . Do­
minikanów), w  Gdańsku, odbyły się

OBYWATELSKI CZYN
Rybak Łuczyński z Łeby, z dwoma 

członkami załogi, w  czasie silnej bu­
rzy znalazł się na pełnym morzu, na 
łodzi motorowej „Łeb 21“. Szalejąc® 
nawałnica uszkodziła motor, załodze 
każdej chwili groziło zatonięcie.

Na pomoc zagrożonym natychmiast 
wyruszył ob. Zieliński, zam. w  Łebie 
przy ul. Zamkowej 7, na swej malej 
łodzi, pomimo, że w  porcie znajdowały 
się jednostki Większe.

Ob. Zieliński szczęśliwie wrócił de 
portu razem z załogą uszkodzonej ł°' 
dzi.

Wysoce obywatelski czyn koleżeń­
stwa ob. Zielińskiego zasługuje n® 
najwyższe uznanie .

APEL KOMITETU ODBUDOWY 
GDAŃSKA

Komitet Odbudowy Gdańska apely 
je do nabywców biletów na Targ1 
Gdańskie, by ł:aopatry- 
wali się przy wejściu w 

10-złotowe znaczki na 
odbudowę Gdańska. W 
pierwszych dniach Tar­
gów drobne te datki da 
ły dużą sumę 100 tys. 
zł, co świadczy dobrze 
o poczuciu obywa tel- 

zwiedzających
przy współudziale wiernych trzydnio-

odjeżdżającymi przy dźw iękach  ! we uroczystości z okazji tradycyjnego« skim zwieazającycn 
Peneraklopcón m a rca , odpustu św. Dominika. Kazania na I Targi. Sprawa odbudowy jest w  Gdań
w i S m f Ł  3 i\rzedsta- nieszporach i podczas sumy wygłosił sku sprawą zasadniczą, nie żałujmy

leidnu wiaaz. | kaznodzieja O. dr Ireneusz Łuczyński I więc ofiar.

Aktyw partii robotniczych Gdyni i Gdańska
radzi nad wzmocnieniem współpracy

7  8 k™’, w teatrze Miniatur, raz cementującej się coraz silniej jed- skiego, ale domagała się dla niego
G d a ń s k u . n db vłn  .sio ło . u -  > -___ ____ 1 . . ,  ■ „„ „ ; .w Gdańsku, odbyło się zebranie akty 

wu obu partyj robotniczych, poświęco­
ne omówieniu uchwał Rady Naczelnej 
PPS. Zebranie zagaił drugi sekretarz 
Komitetu Miejskiego PPR, tow. Mi­
klas, podkreślając wielkie znaczenie 
wspólnych konferencyj, które dają wy-

Z Międzynarodowych Targów Gdańskich

Zagranica interesuje się naszym przemysłem
„ A 3 M ^ynarodcw ych  Tar- Rubin zamierza z Polski sprowa- 

” danskjch bawi przedstwi- dzić wyroby żelazne, koks, su- 
7  ?J !f rskl7  f,rmy ..Acetonie“ rowce chemiczne i pertraktuje w 

o w  m , nania, zakuP°w surow sprawach eksportu polskich beko 
? . la węgierskiego przemysłu nów oraz wędzonych ryb

S S L *  Z e - * ^ * *  poisce
Szwedzkie narzędzia

ności klasy robotniczej. Na przewod- i najsurowszego wymiaru kary. 
niczącego zebrania powołany został j Sekretarz Komitetu Wojewódzkiego 
tow. Andrzejak z PPS, który z kolei \ PPR, tow. Januszewski, w swoim 
powołał prezydium w składzie tow. j przemówieniu zanalizował problemy.

Ob. Jadwiga Sekicl — pracownica i  a bryki Dziewiarskiej we Wrzeszczu 
wykonuje 366 proc. normy.

Jest jednym ze zwycięsców młodzieżowe 10 wyścigu pracy.

l%J*asa c z t j i t & i n i c t j  g » i s x €9

Spółdzielnia robotnicza
czy zw iązek  w łaśc ic ie li ogrodów

Szanowny ob. Redaktorze!

surowce rraeksykańiskiie, między 
innymi fibrę roślinną dla przemy 
słu szczotkarskiego, rtęć, skó­
ry surowe > garbowane oraz obu 
wie i bawełnę. P. Rubin sfinali­
zował już szereg transakcyj. O- 
gółem transakcje, dokonane 
przez przedstawiciela Meksyku,

milionów

Proszę uprzejmie o zamieszczenie na 
łamach Waszego poczytnego pisma na 
stępującego listu:

W  Elblągu istnieje spółdzielnia ogro 
dnicza, zadaniem której w pierwszym 
rzędzie powinna być ścisła współpraca 
ze spółdzielnią spożywczo!, przez dostar 
czarne je j swoich plonów. Niestety tak 
nie.' jest. Okazuje się, że spółdzielcy ze 
spółdzielni ogrodniczej wolą dostarczać 
swe produkty na rynek do Gdańska lub

TEATRY
„MIEJSKI” „Wybrzeże” Gdynia. Plac Gran- waldzki. Nseczynny.

# ’JAKT„0K“ W'' Gdynia, Skwer Kościuszki 12, ’ godz. 20 — „Cień” . W roli tytułowej Kira Pepłowsta
„M IEJSKI” „Wrzeszcz” , ul. Grunwaldzka 

K°dz. 17 I 19 — Widowisko dla dzieci 
„O gwiazdce z nieba’*. W wykonaniu Wileń­
skiego Teatru Marionetek.

REPERTUAR KIN

Sopotu, gdzie sprzedają je po cenach 
spekulacyjnych, a tymczasem w Elblą­
gu brakuje ogórków, pomidorów i in­
nych jarzyn.

Taka „działalność” tej pseudo-spół- 
dzielni dziś już nikogo nie dziwi, po­
nieważ wiadomo, że pod płaszczykiem 
spółdzielczości faktycznie powstał tu 
związek właścicieli ogrodów, z byłym 
obszarnikiem niejakim TARK O W ­
SK IM  na czele. Swego czasu „działacz” 
ten, jako rekompensatę za rozparcelo­
wany majątek, dostał od p. Mikołajczy 
ka stanowisko Komisarza Ziemskiego 
w Elblągu.

Nasmea się pytanie, jak mogły nad­
zorcze władze spółdzielcze zatwierdzić 
taką spółdzielnię?

Robotnik z Elbląga 
(nazwisko znane redakcji)

Przem ysł pożarrrezy 
na M T G

procesyjne
W wielkim pawilonie A. tuż 

obok wpaniałego stoiska Philli- 
psa, mieści ‘się niewielkie stoi­
sko jednej z firm z Goeteborga, 
reprezentującej przemysł narzę- - . -.
dzi precyzyjnych. Inżynierowie i ”'pr wa^  na sum§ 2 

, mechanicy wszelkich dziedzin o- dolarow- 
bróbki metali żywo interesują się *

! eksponatami, przy których użyciu 
wydatnie podnosi się jakość i skra 
ca czas wykonania. Na Międzynarodowych Tar-

M e ksyk  in te r e s u je  się £ack Gdańskich w Gdyni zwraca 
. « /  . uwagę stoisko Centrali Sprzętu

wyrobom , zcioznymi Pożarniczego z Łodzi, na kto- 
r  , . , . Międzynarodowe Targi rym zgromadzono bogatą kolek- 
GdanSifie  ̂ przybył znany kupiec cję sprzętu przeciwpożarowego, 
meksykański, dr Henńan Rubin, gaśnic, drabin i uzbrojenia osobi 
przedstawiciel w'e'kiej firmy im- stego dla strażaków. Odbudowują 
ponowo - expo_rtowej „Tran- cy się przemysł Wybrzeża doko- 
smor , w Mexico-City. Firma ta nał szeregu poważnych zamó- 
pośiada wielkie oddziały w No- wień na sprzęt przeciwpożaro­
wym Jorku i Buenos Aires. P. wy.

które łączą i sprawy, które dzielą PPH 
i PPS. Lecz wspólna ideologia i r.a- 
cieśnlająca się współpraca doprowadzi 
w przyszłości tło utw orzenia jednej 
p artii robotniczej.

Po tych przem ówieniach rozwinę’3 
się szeroka dyskusja, która uwzględnił® 
szereg spraw  miejscowych. Wykazał® 
ona, że na teren ie  gdyńskim różnic3 
taktyczne zawsze były uzgadniane.

Dopomogło to Gdyni do przezwy­
ciężenia w ielu trudności.

Dyskutanci podkreślili również k°‘ 
nieczność dalszego kształcenia się po­
litycznego. Podniesienie poziomu uświ® 
domienia pozwoli zrozumieć taktyk« 
wroga, starającego się rozbić jednolity 
front klasy robotniczej.

Po dyskusji uchwalona została rezo­
lucja, w której zebrani aktywiści PP? 
i PPS wyrazili całkowite uznanie al® 
uchwał Rady Naczelnej PPS i w ceW 
wzmocnienia jedności obu party j po­
stanowili organizować przynajmniej 
raz na miesiąc wspólne narady, pro­
wadzić akcję szkolenia politycznego 
oraz wzmóc czujność party jną i ni® 
dopuścić wrogich elementów do prze­
nikania w szeregi rcbtnieze.

Wypadek samochodowi
Zebranie zagaił przewodniczący 

Grodzkiego Komitetu PPS po*, tow w o  f i  r z e s z c z u  
Kos, powołując na przewodniczącego W dniu 9 sierpnia na ulicy Grunwald* 
lekretarza Miejskiego Komitetu PPR, j ki-ej o godzinie 12 20 wydarzył się wy- 

tow. Grudzińskiego, a do prezydium I padek samochodowy. Samochód osobowy 
członków obu partyj. j nr. N17055, prowadzony przez ob. Dtf"

Pierwszy przemówił sekretarz Korni- kowskiego z Gdyni, jadąc w stron? 
tetu Wojewódzkiego PPS, tow. Górny, 
który nawiązując do uchwał Rady Na­
czelnej PPS o czystości szeregów par­
tyjnych, podkreślił, że obie partie ro­
botnicze nie pozwolą na przenikanie 
w ich szeregi agentów podziemia i ka­
rierowiczów. PPS zlikwidowała Cała- 
i®. ,® PPR nie tylko wyrzuciła ze 
swych szeregów sabotażystę Sałacift-

tow.: Januszewski, Wołek, Stachowie*, 
Grocholski, Paul, Korzeniowski, Szy­
m ański i G arbarek. O uchw ałach R a­
dy Naczelnej PPS kolejno wygłaszali 
referaty  I sekretarz WK PPS tow. 
Wołek i I sekretarz KW PPR tow. 
Januszewski.

Po referatach wywiązała się żywa 
dyskusja, w której zabierało głos w ie­
lu towarzyszy, mówiąc o konieczności 
jak  najdalej idącego wzmocnienia jed­
nolitego frontu, częstego zwoływania 
zebrań międzypartyjnych, organizacji 
wspólnych kursów ,' wspólnej szkoły 
dla aktywu itp.

Dyskusję podsum ował tow. Janusze w 
ski, następnie zaś tow. Andrzejczak 
odczytał przyjętą burzliwymi oklaska­
mi rezolucję, w której zebrani posta­
naw iają w celu zrealizowania uchwał 
Rady Naczelnej PPS i Kwietniowego 
Plenum  KC PPR, wprowadzić w ży­
cie postanowienie konferencji czołowe­
go aktyw u wojewódzkiego obu partii 
z dnia 3.8 1947 r.

W GDYNI
T eatr „W ybrzeże“ w Gdyni był w 

ubiegłą sobotę widownią m anifestacji 
jedności celów i wysiłków m iejsco­
wych działaczy obu party j robotni­
czych.

Wtorek, dnia 12 sierpnia 1947 r. 
na fali 1339 ta.

6.15—5.30 —* Dziennik poranny. 6.50— 
6.57 — Program na dzień bieżący (lok), 

manę- 7.15—7.35 — Wiadomości poranne 1 przegląd 
prasy stołecznej. 7.58—8.05 — Informacje 
ogólnopolskie. 12.06—12.10 — Wiadomości 
południowe. 1210—12.25—,,Z naszych stron” . 
14.03—14.10 — Aktualia (lok). 14.40—14.59 

„a ■»,:■»». 'T*■ Nemo. ,.Wejście l wyjście z por-
— Czarodziejski L1 Dok). 16.00—16.18 — Dlennik popolud- 

f 16̂ .50—17.00 — Pogadanka sportowa.
zagadnień świata pracy

GDYNIA — „Warszawa” — Złota Maska.
„Atlantic” — Pięciu Zuchów. „Dom Mar.
Woj.” .— Płonąca żagiew.

GRABÓWEK — „Fala” — Ladzie klny.
CHYLONIA — „Promień” — Wyspa skar­bów.

. SOPOT — „Polonia” — Niewidzialny de­
tektyw. _  „Bałtyk” — Miłość r.a lekarstwo.

OLIWA — „Polonia” * ...........kwiat. ____ __ __
GDAŃSK — „światowid” — Bohaterki Pa- 17.35^-17.45

cyfilm. 18.00—18.10 — „Zapomniane letnisko (lok).
WRZESZCZ — „Capitol” — Nokaut. — 18.30—18.37 — Reportaż (lok). 18.37—18.50 

„Bajka” — Ostatnia szansa. — Fragment z książki Golublewa „Bolesław
TCZEW _  „Wisła” — Zamieć śnieżna. Chrobry;’ (lok.). 18.50—18.58 — Inlorma-
WEJHEROWO — „świt” _  Nauczycielka «1* miejscowe i płyty (lok). 21.00—21.30 — 

bawi się. J Dziennik wieczorny. 22.10—22.15 Wiadomości
PUCK — „Mewa” — Blaty klei. sportowe. 23.00—23.10—Ostatnie wiadomości
SŁUPSK — „Polonia” _  Wielki walc dziennika radiowego. 23.55—24.00 — Z osta- 
LĘBORK — „Fregata” _  Wesoły pensjo tniel c!,wi!i 1 sygnał czasu (z W-wy).

"^KOSZALIN _  „Polonia” _  Młodość To- N° £ N.*\ APTEKmffisza Edisona. do dnia 9 sierpnia 1947 r.
BIAŁOGARD -  „Bałtyk” _  Historia jed- .„Gd7n,iaj ,°^owo — Apteka pod Gryfem ul..

^tarowlejska — Apteka Nadmorska w Orło­wie
oe&o fraka.

SZCZECINEK — ..Wolność’' _ Pontca*T°!
STAROGARD _  „Poionla” _  Rywal k o  królewskiej mości, y i .>

Adres Redakcji ! AdmJnistracfl
GŁOSU WYBRZEŻA”

Gdańsk — Plac Armii Czerwone! 1 
te l: 315-72.

Odvnla — ul. Świętojańska 3te!.: 224-65

Cennik ogłoszeń ukazuje się w poniedziałki, 
éredv ł piątki.

Sopot — Apteka pod Ortem — Ul. Rokos-sowskiego.
r, ° 'hva, ,T  Apteka pod Ortem — Ut. Armii Radzieckiej.

Wrzeszcz — Apteka pod Mewą.
Gdańsk — Apteka pod Słońcem — UL Garn- i carska. )
NUMERY TELEFONÓW ROGGTOWIA 

Ubezpleczalm Społecznej Gdańsk 42-160 
Miejskie Gdańsk 31-111

ul i MERY TELEFONÓW STRAŻY POŻARNE 
Gdańsk -  31 334, 31-338.
Wrzeszcz -  41-332, it-333 »2-264
Orunia -  1133# ' ,
Oliwa ~ 52-622,
Nowy Port -  42-223,

Miliony zdrowych, silnych n)k
pracują dla dobra kraju
W r ę c z e n ie  n a g ró d  z w y c ię z c o m  w  w y ś c ig u  p r a c y

O A 1 Ir. M .  i*1 ata Aa __1 -li Ł C t r . ,Sala kina „Swrafcowk!“ w Gdańsku za- 1 przemówieniu SZYMANIAKA z OK ZZ, 
rotfa ssę od dzieży. Dziś (odbywa się zabrał gfes przedstawiciel Centralnej Ko

misji Związków Zawodowych, tow. MA 
L1NOWSKI, który podkreślił,

tu wielka, niecodzienna uroczystość 
wj-fczenie nagród zwycięscom w wyści­
gu pracy.

— Co zadecydowało, — zapytałem 
tow. TEODOZję DUDEK z Państwo­
wej Fabryki Dziewiarskiej we Wrz-esz- 
cu — o tym, że wzięłyście udział w wyś 
digu?

„Młodość i potrzeba“, — usłyszałem 
odpowiedź. „Moja mtodość, a potrzeba 
kraju, Ja sama chcę się ładn>e ubrać, 
mieszkać w ładnie urządzonym pokoju, 
pójść do kura i teatru. A któż to wszyst 
ko nam da, jeśli my sami tego nie zro­
bimy? Wypełniając 283 proc. normy, u- 
szyiam ponad phn setki sztuk beiizny. 
Ja zrobiiam je dla kogoś. Inny vY’yprodu- 
kuje przedmioty mnie potrzebne“.

Na transparencie czytam ma pis: „Złą­
czymy miliony silnych, młodych rąk dla 
debra kraju“. Ręce te wykują Polsce no­
wą, lepszą przyszłość. Ten napis 
wymaga komentarzy.

Podkreśliły to i wszystkie przemówie- 
! tria młodzieży.
I r Pierwszy zabrał glos przewodniczący 
I Komitetu Młodzieżowego Wyścigu pra- 
j cy tcw. KOCOŃ, pęckreś sj.-c, że mła- 
i '*tó,8ż Wybrzeża nie ustanie w swych 

wysiłkach nad odbudową kraju. Po

. ------------ , że cała
młodzież polska wałczy dziś przy war­
sztatach pracy o lepsze jutro. W fabry­
kach -Lodzi, na Dolnym Siąsku kruszą 
się skały węgla, rodzą zboże nowe zago­
ny, krosna tkają tysiące metrów no­
wych tkanin. Ogółem, w całym kraju, 
bierze udział w wyścigu 70.000 mło­
dzieży.

W imieniu Wojewódzkiego Komitetu 
PPR życzenia dalszej, owocnej pracy 
złożył tow. JANKOWSKI. W imieniu 
młodzieży odpowiedział tow. NICPOŃ, 
jeden ze zwycięzców w wyścigu pracy.

Jako pierwsza otrzymała nagrodę ob. 
JADWIGA SEKIEL, pracownica fabryki 
Dziewiarskiej. Za wykonanie 366 proc. 
normy ©trzymała patefon, bombonierkę, 
2 pary jedwabnych pończoch oraz kupon 
flansB. Jej koleżanka z zakiadu ¡pracy, 

nie TEODOZJA DUDEK, otrzymała dar „Gio 
su Ludu“ — komplet książek, płaszcz 
damski, pończochy i kupon materiału. 
JADWIGA MACIEJEWSKA, która wy­
konała 264 proc. normy, otrzymała rów­
nie cenną nagrodę. Ogółem wręczono 28 
nagród, które otrzyma«: JANINA PT As 
za wykonanie 263 proc. normy, JANINA 
NOWICKA -  264 proc., MARIA DĄB-

Gdańska najechał na przechodzącą FrzeZ 
ulicę kobietę, która uległa ciężkim obna­
żeniom. Następnie zawadził o motoryk' 
jadący naprzeciw — miażdżąc przyczep* 
kę motocykla.

Kierowcą motocykla ob. Kiryjowic? 
doznał lekkiego poranienia lewej nogi- 
Ofiary wypadku przewieziono do AkaJ®' 
mii Lekarskiej.

I
maoczzmcrOD

GDAŃSK PRZODUJE W OBROC1» 
TOWAROWYM

Porty Gdańsk 1 Gdyni* z każdym tui« 
»iąeern awiękasają tonaż obrotów.

Ogólny obrót towurowj portów G d ł' 
ni i Gdańska zamknął się w lipeu i®>' 
ponująoą cyfrą 1.148.W’,1 ton. w tn “

WŁADVSŁA'w O li:  i S j T m S r t r ’“ .......... ’ *  ”
KOWSKI, który wykonał 184 proc. nor- j w , f
my, ANTONI KORCZYŃSKI — 175 ‘ ■ p ” eo!,srn miesiąca Ujjca wasibio-
proc., STANISŁAW KARASOWSKI -  P<”7 £e gdiińsk!m o“01*”!164 proc., JOZEF WAWRZYNIAK _  ton obrotu, % czrjro Import
159 proc., STANISŁAW KOMODA — 17S'3n !! 4” "'“'«m iast ekapo^J
153 proc., STANISŁAW KACPRZAK — i * 7 7 ,  7  ° br#t porta  Sdańskieco w  
152 proc., ANTONI HŁADKI — 152 ‘ m ,S  *’ od obrotu G d l»1'
proc., WACŁAW CZECHOWSKI — 152 , , ** ,w  iym  sam 7m opasie ogółem 
proc., HENRYK SKOMOROWSKI 7  sASmęła 5*1.288,4 i., * czego na Import 

~ „ „V.....  przypada 189.251, aa tata nl/cłtilft

KOWSKA — 227 proc. JANINA SY­
SIE K — 294 proc. normy. Z młodych 
pracowników stoczni nagrody w tym

148 proc., WITOLD TURECKI — 158 W9S51’ * "* ekspo^
proc., WŁADYSŁAW SADOWICZ — „ ] ’* *’
156 proc., EUGENIUSZ BIAŁY - -  155 1 Fo“stawowym Gwarem eksport«' 
proc. Z fabryki „Daimon“ nagrodzono: « 7 7 ” u ^ * " ' j<?st w ,*ie1’ bunkier j  
JADWIGĘ SUPIAK za wykonanie 155 * . k2ureg“ wypłynęło z obu port«*
proc. normy i JULIANA NICPONIA sa *7 I'4®-5®®»3 t- praei Gdyu*®
wykonanie 153 proc. normy. , 328.573,4 t., przez Gdańsk 419.993.9 *•

Z pracowników przemysłu spożywcze- i DRUGI KUKS Dt A RYBAKÓW
go nagrodzono: JANINĄ TYZO, która } Ośrodek Wysrkoleuh Rybackiego w 
SOWSKA -  16S0Cnrte-rrny’ AN.N| ,  1 KADYNACH otwiera x dniem 1 wr*«*
NF BLTRD7SFiFW WfkIK>nr̂  ' Snia br*’ w okr8sI« połowów jesień0
n j  BUKiJZHjr.W która wyKonała 150 nyeh, II kurs dla rybaków słodko w i ­
c a '  w°71 i ZA n tlL ’‘a" r" dZ° nC ^  i przybrzeżnych. Cr®»2T, SLS
Czerne nagród pozostałym zwycięzcom ków kursu będzie obmY-lązywała opł*‘» 
młouziez,wego wyścigu pracy, odbędzie 500 zł tytułem  wpisowego i kosztów n® 
się w miejscach pracy, podczas uroczy- pomoce naukowe, fotm  trm  nauk» H ‘ 
stych okolicznościowych akademii. JO G ,'dale bezpłatna, ^  “
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WIELKIE PRANIE
Tego Wojtek nigdy się nie spodziewał. Bo 

krowy paść, snopki ustawiać, to wszystko 
w porządku. Nawet lubił tę robotę. Ale żeby 
mu nagle kazali siedzieć nad rzeką i pilno­
wać upranej bielizny — tego już było za 
dużo. A mama jakby nigdy nic, mówi do 
niego jak do dziewczynki:

— Wojteczku, popilnuj tu trochę, ja za­
raz wrócę, to będą płukała.

Usiadi Wojtek na pobliskim kamieniu, 
głowę oparł na rękach i udaje, że nic nawet 
nie wie o leżącym obok na trawie wielkim 
tłumoku. Ale przecież ' tak widać, ż© panu­
je. Bo po co by siedział? Jeszcze tego bra­
kowało, żeby który z kolegów tak go zoba­
czył... A mama jak poszła, tak przepadła. 
Już dziesięć razy można było tam i z po­
wrotem zajść.

1 nagłe,masz ci los, stało się to, czego naj­
bardziej s;ę obawiał. Ni stąd, ni z owąd An­
tek Kasprzak wziął-się nad rzeką. Idzie so­
bie roześmiany, macha jakimś patykiem (pe 
wno, jemu nie dali takiej babskiej roboty) 
i już z daleka krzyczy:

— Wojtek, kąpać się będziesz?
Udał Wojtek, że nie słyszy, ałe tamten nie 

dał za wygraną:
— Cóżeś ty ogłuchł, czy co? Wojtek!...
— Co?
— Pytam się ciebie, czy będziesz się ką­

pał? Świetna woda. Ja już tam koło młyna 
pływałem, a teraz przyszedłem tutaj zoba­
czyć.

— Potem pójdę — burknął Wojtek, zerka­
jąc na nienawistny tłumok.

A Antek od razu zrozumiał wszystko.
— Matka pierze?'— spyta! — To świet­

nie — dodał nie czekając odpowiedzi — 
czekaj, zawołam Maryśkę. Doskonała bę­
dzie zabawa. My zawsze jak mama pierze, 
płuczemy. Mówię ci, jak świetnie. Zaraz zo­
baczysz, tylko Maryśką zawołam, bo on 
się lepiej na tym zna. Wiesz, z koszul się 
robią takie wielkie balony i doskonale pły­
wać. A prześcieradła... — nie dokończył i 
pobiegł w kierunku domu.

Nim się Wojtek zdążył opamiętać, wrócił 
już wraz z siostrą Marysią.

— To najlepsza zabawa. Ja bym chciał, 
żeby u nas było co dzień pranie. Maryśka 
rozwiąż węzeł, zobacz, co tam się nadaje.

Wojtek miał trochę stracha, co mama po­
wie na tę pomoc, ale pokusa była zbyt wiel­
ka. Marysia wprawdzie utrzymywała, że tu 
nic się nie da zrobić, bo prąd za silny.

— Co innego u nas pod lasem, a co inne­
go tutaj. Bielizna poleci na głęboką, wodę

‘ i jak ją będziesz gonił?
— Nie poleci, nie ma skrzydeł, żeby lata­

ła. A zresztą, co mi tam głęboka woda. Nie 
umiem pływać, czy co?
. . Migiem rozebrad się i wyciągnęli większe 
sztuki bielizny. Rzeczywiście, że też Wojt­

kowi nigdy nie przyszło do głowy, że to mo­
że być takie przyjemne. Najpierw Marysia 
na deseczce tłukła wybrany kawałek mocno 
kijanką, a potem rzucała go chłopcom. Ci 
zaś, trzymając go mocno z jednej strony, 
puszczali go na wodę. Woda szarpała płót­
nem, wydymała go jak bańkę, ciągnęła tak 
silnie, że trudno było się na nogach utrzy­
mać.

— Matka będzie miała przynajmniej mniej 
roboty — tłumaczył Antek. — Umówimy

się, jak u nas będzie pranie, to ty nam po­
możesz, a my za to do was będziemy przy­
chodzili.

— Uważajcie tylko — krzyczała Marysia 
z brzegu — Tu bardzo silny prąd, żebyście 
tych drobnych kawałków nie pogubili.

Nie pogubimy, nie bój się — odkrzyk­
nął jej Antek — Wojtek, trzymaj...

Wojtek szałał z radości. Najpierw ubrał 
się w ojcową koszulę i próbował położyć 
się w niej na wodzie, jak uczył Antek, ale 
że nic z tego nie wyszło, więc zaczął ro­
bić eksperymenty z prześcieradłami.

— Ej, chłopcy — zawołała nagłe Mary­
sia — A kto będzie wykręcał?

Antek zawahał się na chwilę. U nich za­
wsze wykręcała mama. A co tu teraz robić, 
kiedy wojtkowa mama zatrzymała się dłu­
żej w domu?

— Sama nie potrafisz? — zwrócił się do 
siostry.

—- Dobrze, to jeszcze jako tako, ałe tym 
dużym nie wydołam. A zresztą co? Ja mam 
wszystko robić, a wy będziecie tylko ba­
raszkować? Dalej, wyłaźcie na brzeg...

Ale ani Antkowi, ani Wojtkowi nie chcia­
ło się wychodzić z wody.

— Wiecie, co? —> zaproponował Antek— 
niech tak sob;e  leży wypłukana, a potem 
jak skończymy, to wszystko razem będzie-' 
my wykręcali.

Pomysł był tak wspaniały, że cała trójka
zgodziła się nań bez sprzeciwu. Na nad­
brzeżnych kamieniach rósł stos mokrej bie­
lizny, a Marysia rzucała chłopcom coraz to 
nowe sztuki. Nagie, w trakcie najlepszej za­
bawy, Antek, który mocował się właśnie 
z wielką i ciężką kapą, pośliznął się na ob­
rośniętym wodorostami kamieniu. Zdążył 
tylko krzyknąć przeraźliwie i skrył się ca­
ły pod wodą.

— Rety! — pisnął Wojtek, zapominają* 
o wszystkim — Antek tonie!

Narobiła krzyku i Marysia. Ale Antek nie 
utonął. Zresztą w tym .miejscu nie było wca­
le głęboko. Wynurzy! się po chwili, prycha­
jąc i lochając. Wreszcie, gdy przetarł oczy, 
niespodziewanie rozzłościł się:

{Dokończenie no sir. 4* ej)
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Zrazu szli wąską leśną ścieżyną wśród 
drzew i krzewów. Nagle Witek, który 
szedł pierwszy, zauważył wśród gałęzi i ir> 
słowia głęboki rów po okopach.

— Chodźmy tędy — zaproponował — 
zbadamy szlak niedawnych bojów.—Poszli 
rowem. I znów Witek zatrzymał się z lek­
kim gwizdnięciem. Wśród niedawnych oko­
pów widniała kopułka igliwia, coś niby 
mrowisko, lecz o rozmiarach tak wielkich,*« 
że chyba tylko tu, w krymskim lesie, moż­
na napotkać podobne mrowiska.

— Trzeba to zbadać. Wańka, to coś dla 
eiebie. Zawsze miałeś piątkę z przyrody.

Wania pochylił się w skupieniu i przez 
ehwilę poruszał w igliwiu ostrym końcem 
ciupagi.'

— Nie widać jakoś mrówek. Może sie­
dzą głębiej.

Wyjął szkło powiększające i przyglądał 
■*§ ziemi. Mrówek nie było widać.

— Nie widać ani jednej. —
Obszedł kopułkę dookoła i nagtó krzyk­

nął:
—  Ależ tutaj jest otwór! — i rozsu­

nąwszy nogą grubą warstwę liści, wskazał 
¡Witkowi spory otwór, który wiódł pod zie­
mię

— To zapewne nora niedźwiedzia •— za­
opiniował — wlezę tam i zbadam co i jak, 
a ty tu zaczekaj.

Witek wzruszył ramionami i kiedy Wa­
nia ostrożnie wsunął się do dziury poszedł 
w ślad za nim.

Okazało się, że domniemane mrowisko 
wznosi śię nad długim korytarzem a ra­
czej dawnym okopem, rozszerzającym się 
nagle w kształt dużego czworokąta. Wania 
zaświecił latarką. Chłopcy stanęli zdumie­
ni. Znajdowali się w rozszerzonym pod zie­
mią okopie zamieszkałym przez człowieka. 
Świadczyły o tym 6tół i stołek, na którym 
leżała czapka, a obok niej rewolwer. Praw­
dziwy rewolwer!

Wania schwycił go gwałtownie.
— Uwaga, Witek.
Poszedł naprzód. Przekop znów się zwę­

żał. Czuł tuż za sobą przerywany oddech 
Witka Nagle potknął się o coś i stanął: 
pod ścianą na barłogu leżała istota ludzka 
zarośnięta, chuda i straszna.

Wania poczuł, że jego ciało pokrywa się 
gęsią skórką.

Człowiek na barłogu z listowia i gałęzi 
Bniósł głowę i przez dłuższą chwilę przy­
gląda! się dwom pionierom.

Wreszcie Wania oprzytomniał.
— Kto pan jesteś?
Człowiek nie odpowiedział. Teraz ode 

#wał się Witek:
— To Niemiec. Tu pewnie jest więcej 

broni.
— Ja go przypilnuję, a ty szukaj. — Wa­

rna stanął obok barłogu z rewolwerem w 
ręce. Po chwili na stole leżały dwa kara­
biny maszynowe i kilka granatów.

— Cały arsenał — mruknął Witek.
Trzeba z tym iść i zameldować w obozie. 
Złapaliśmy ptaszka. Nie ma co! To ci do­
piero naukowa ekspedycja! — I dodał po 
chwili. — Jeden z nas musi zostać, ciągnij­
my supełki. . _

— Ja zostanę — Wania zdecydowanie 
potrząsnął głową — wracaj tylko zaraz, 
Witek skinął głową i uścisnął mu rękę. Ob­
ładowany bronią powoli wycofał się z o- 
kopu.

Wania został sam. Stał przez chwilę n*e- 
ruchomo, nadsłuchując. Następnie podniósł 
głowę i spojrzał na Niemca. Znów poczuł 
gęsią"skórkę na całym ciele. Oczy szare, 
zimne i złe, w czerwonych obwódkach pa­
trzyły na niego wrogo i drapieżnie.

Nagle Niemiec poruszy! sie.
— Pić!
Na to słowo wypowiedziane po niemiec­

ku, Wania drgnął i jeszcze mocniej zacis­
nął w ręce mały, czarny rewolwer.

— Pić! Błagam, daj pić.
Wania myślał w popłochu: „Co robić, co 

tu robić? Ten Niemiec na pewno jest cho­
ry, to przecież po nim widać. I ma prag­
nienie. Odmówić człowiekowi pomocy? 
Nie, nie takie są obyczaje pionierów z Ar­
teku“.

Wania odłożył rewolwer, odpiął manier­
kę, którą miał u boku i podszedłszy do po­
słania przyłożył ją do ust Niemca.

Ten pił chciwie.
-— Danke schon — powiedział po długiej

chwili i znów padł na posianie z przymknię­
tymi oczyma. Wańia chciał się cofnąć. Na­
gle Niemiec mocnym chwytem prawego 
ramienia otoczył mu nogi. ’ Chłopiec za­
chwiał się. Manierka wypadła mu z rąk 
Szarpnął się, a!e chwyt był silny.

Wania znalazł się na podłodze, przywa­
lony ciężarem Niemca, który przygniatał 
go całym ciałem. Rozpoczęła się walka.

Wania był lekki, zwinny i wysportowa­
ny, ale ciało Niemca, chociaż wychudzone, 
było masywne i duże.

Walka, którą teraz toczyli w wąskim 
i ciasnym przekopie, była ciężka.

— Gadzina, — syczał przez zaciśnięte 
zęby — pić chciał! Gadzina!

Niemiec sapa! głośno. Jedną ręką starał 
*ię zdusić Wanię za gardło, drugą zaś po- 
omacku sięgał tam, gdzie Wania odłożył 
rewolwer.

Wania zauważył ten ruch. „Zabije“ — 
przemknęło mu przez głowę.

Zebrał się cały w sobie, skurczył, nagle 
wyprostował jak sprężyna i z całych sił 
stuknął głową w szczękę Niemca.

Ten 6tękaąl i rozluźni! chwyt.
Wania zręcznym rzutem wydostał się 

spod Niemca. Rewolwer był znów w jego 
rękach.

Niemiec także podniósł się i wyprostował 
swą postać. Był straszny. Oczy mu błysz­
czały wściekłością. Mruczał jakieś nie­
mieckie przekleństwa.

Wania cofnął się z palcem na cynglu.

— Bo strzelę —- krzyknął ostrzegawczo,
Niemiec stęknął i znów położył się na 

barłogu. Zapanowała cisza.
Teraz Wania już nie czuł strachu. „Je­

śli Niemiec podejmie próbę atariu, czy »- 
cieczki, będę musiał strzelić do bezbronne-, 
go“.

Ale ten się nie ruszał. Leżał na swoim 
barłogu z oczyma zamkniętymi, jak przed­
tem. „Trzeba być czujnym. Już mnie teraz 
nie weźnie na litość. O nie!“

1 Wania stał tak, z wymierzonym w . 
Niemca rewolwerem, czujny i skupiony, 
spokojny i poważny wśród leśnej ciszy, w ; 
mroku okopów.

Nie wiedział, ile już upłynęło czasu od ©- 
dejścia Witka. Zdawało mu się jednak, że 
zbliża się wieczór, że kończy się dzień, a 
Witek nie wraca.

Ręka z rewolwerem zdrętwiała. W gło­
wie czuł pustkę. Nie spuszczał jednak oczu 
z Niemca, który zdawał się drzemać. Nagle 
do uszu Wani.dolec al znajomy świst, świst 
kosa. Witek! To on tak gwizdał na podwór­
ku domu przy ulicy Gorkiego w Moskwie, 
kiedy mu się nie chciało wchodzić ńa 
czwarte piętro, aby zwabc. Wanię do kina 
lub na ślizgawkę. Zaraz skończy, się to 
straszliwe.sam na sam z Niemcem. Nare­
szcie!

Niemiec jak widać, także usłyszał jakiś 
szelest. Usiadł na posłaniu, zaczął coś mó­
wić. Głos miał cichy, chwilami niemal po­
korny.

„Boi się gad“ — pomyślał Warna. Z nie­
chęcią spojrzał na Niemca i cofnął się. 
Ktoś szedł przekopem. Był już w szetotóm 
kwadracie przedsionka. Zaraz tu będą.

Pierwszy wpadł Witek.
—- Jesteś!
I Wania poczuł, że jego szyję otaczają 

ramiona przyjaciela. Oparł głowę na ra­
mieniu Witka i poczuł nagle, jak straszli­
wie jest zmęczony, jak bezsilny.

Niemcem zaopiekował się patrol mdie#, 
zawiadomiony przez kierownika obozu « 
tym, co znaleźli pionierzy z Arteku.

Na kamieniu zwanym „Niedźwiedzim 
Uchem“ Wania i Witek już nie byli.

Ich pobyt w obozie miał się ku końcowi.
Ale kiedy na dzień przed wyjazdem ze­

brał się cały obóz, kiedy amfiteatralnie idą­
ce ławki obsiadły zastępy pionierów w bia­
łych czapkach z napisem Ar tek, a pośrod­
ku zapłonęło ognisko, ułożone takie w 
kształt litery A, pierwszy wystąpił naczel­
nik obozu.

Naczelnik odczytał rozkaz, w którym 
sztab pionierskich- drużyn, zebranych" w 
Arteku, ogłasza! podziękowań®© Wani i 
Witkowi za ich dzielne zachowanie się w 
obliczu wroga.

Wracając do miasta chłopcy z dumą 
spoglądali na swe czerwone pionierskie 
krawaty i każdy z nich czuł się teraz god­
ny swych bliskich: Wania — ojca, który 
poległ na polu chwały w walce z Niemca­
mi, Witek — brata czołgisty, odznaczone­
go w wielu bojach :a odwagę i męstwo.

GABRIELA PAUSZER-KLONOWSKA'
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Długo wędrowały kropelki wody po nie. 
bie. I oto skończyła się ich niebieska węd­
rówka. Kropelki spadły z nieba, zadzwoniły 
o dachy domów, o szyby. Zaszeleściły w liś­
ciach drzew.

Cóż dalej będzie z kropelkami?
Jedne z nich zbiegną się razem i zbiorą 

w kałużę... Gdy deszcz przejdzie, kałuże wy 
schną: deszczowe kropelki schowają się pod 
ziemię lub znów' staną się niewidzialne i u- 
lecą.

A inne długo jeszcze gościć będą na zie­
mi. Bruzdkami, rowkami dostaną się do naj­
bliższego strumyczka, a strumyczek odpro­
wadzi je do rzeki. Ze wszystkich stron bę­
dzie woda biegła ku rzece, niosąc z sobą 
ziarenka piasku i kamyczki.

Ale nie wszystkie kropelki od razu dosta­
ną się do rzeki. Dobiegną do niej te, które 
upadły niedaleko. A te dalsze przyjdą mo­
że dopiero na drugi albo i na trzeci dzień.

Oto już deszcz przeszedł, kałużę powysy­
chały, a deszczowe kropelki długo jeszcze 
wędrować będą ku rzece.

Ale i tu nie skończy się jeszcze ich pod­
róż. Jak po szerokiej drodze pobiegną nie­
zliczoną gromadą przez koryto rzeki — 
przez lasy i pola, miasta i wsie.

Tłumy kropli pienić się będą pod śrubą 
parostatku. Rozbryzgiwać je będą wiosła 
wioślarzy.

Jedne — ludzie złapią po drodze i rozpro­
wadzą rurami wodociągowymi do naszych 
domów i do fabryk, innym — każą pracować 
w elektrowniach.
, Kropelki wodne poruszać będą turbiny, 
wprawiać w ruch maszyny, wytwarzające 
prąd elektryczny.

Wędrując tak po świecie kropelki będą 
oświetlały nasze mieszkania, pchały tram­
waje, pracowały w fabrykach. Długo będą

odpoczywały wysoko nad szczytami drzew 
w zbiornikach wieży ciśnień. Ochładzać bę 
dą motory aut lub bulgotać w kotle loko­
motywy. n ,

Wiele tygodni trwa podróż kropelek wo­
dy przez koryto rzeki.

Im dalej, tym szersza jest rzeka, tym spc 
kojniejszy i wolniejszy bieg wody. Rzeka 
coraz częściej zostawia na dnie ziarenka 
piasku i kamyczki, kfire jej w prezencie 
przyniosły burzliwe potoki.

Z dnia na dzień, rosną na dnie mielizny, 
przekształcają się w wysepki. 7

Mielizny przeszkadzają statkom w żeglu­
dze.

Ludzie przywiozą bosak, który* zacznie 
czerpać z dna rzeki piasek,.,

A wreszoie, po wielu przygodach, kropel­
ki dostaną się do morza.

A z morza znowu ulecą w niebo,A z nie­
ba znowu spadną deszczem lub śniegiem 
na ziemię.

Al© nie opowiedzieliśmy jeszcze o tyeh 
kroplach, które po deszczu chowają się pod 
ziemię. Go się z nimi stanie?

Długo wędrują pod ziemią z ziarenka pia­
sku na ziarenko, z kamyczka na kamień.

Chwytają je po drodze korzenie traw i 
drzew. Krople poją i kwiaty w ogrodzie, 
i pszenicę w polu i drzewa w lesie. Przez ko­
rzenie drzew dostają się do pni, przez pnie 
do liści, a z liści znów niewidoczne uciekną 
w powietrze.

Ale nie wszystkie krople pod ziemią do­
staną się do korzeni. Niektóre zejdą jeszcze 
głębiej. Piasek przepuści je a glina zatrzy­
ma. Gdzie leży warstwa gliny, tam krople 
będą musiały płynąć po tej glinie.

Jeżeli spotkają po drodze studnie, zatrzy­
mają się długo w jej czterech z belek zro­
bionych ścianach. I tylko czasem wiadro po­

brzękując opuści się na dół i wyciągnie je 
z ciemności na górę ku światłu. A inne kro­
ple tymczasem będą w dalszym ciągu po­
woli wędrowały pod ziemią.

Zdarza się, że przez parę lat przeciskają 
się pod ziemią, zanim wybiją się gdzieś ja­
ko chłodne źródełko, A ze źródełka znowu 
wpadają do rzeki.

Ale zdarza się również, że krople napot­
kają pod ziemią szeroką szczelinę w ka­
miennej skale. Woda wówczas płynie szyb­
ko przez szczelinę, jako podziemna rzeka. 
Podziemna rzeka wpada do podziemnego 
jeziora, a stąd dalej płynie przez podobne 
szczeliny, mm wydostanie się na powierz­
chnię.

Bywa, że podziemna rzeka dostaje się aż 
do dna morskiego.Wtedy w przezroczystej 
morskiej wodzie podnosi się mętny slup wo­
dy rzecznej.

Wielu drogami wędrują kropelki wody. 
Ale którędy by nie poszły do ziemi, czy pod 
ziemią — dojdą wreszcie do morza.

Rok mija za rokiem i wiek za wiekiem. 
A krople wędrują i wędrują bez końca w 
kółko: z morza do nieba, z nieba na ziemię, 
z ziemi do morza, a z morza znowu do nie­
ba.

M. Iljim i E. Segol
Tłum. Z. K.

i

BENEDYKT HERTZ
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Potem stanęła w szeregu i śmiejąc się 
maszerowała razem z nami, a wreszcie 
chętnie zabrała się do pracy. Aż Walento- 
wa się dziwiła, bo z polecenia starszych 
kobieta za żadne pieniądze nic robić nie 
chciała.

Opowiadała też nam niestworzone hi­
storie że miała ojca króla, który chciał ją 
wydać za mąż za pięknego księcia Ten 
książę miał włosy fioletowe i zielony pan­
cerz najeżony kolcami. Już •%} dzień ślubu 
wyznaczony, pozjeżdżał’ się cesarze z ca­
łego świata — jeden, w żóftym szlafroku, 
aż z Chin statkiem parowym przybył; suł­
tan turecki przyleciał na perskim dywanie... 
Wszystko było gotowe, nawet boczek pie­
czony z grochem. Oczekiwano tylko pana 
młodego. Niestety, deszcz zaczął padać; 
fioletowy książę miał dziurawe kalosze, 
więc musiał zostać w domu i z całej pa­
rady nic nie wyszło. Ale to była sprawka 
Boruty, który wtedy jeszcze nie był dia­
błem łańcuckim, lecz bogatym szlachcicem 
I wojewodą. On to przedziurawił księciu

kalosz, bo sam chciał się ożenić z królew­
ną (czyli z Wawrzusiową), a potem wy­
kradł koronę i dotąd trzyma ją w krzakach 
po tamtej stronie Szwedzkiej Góry.

Bardzo nam się ta bajda podobała, eboć 
w prawdziwość jej tylko Romek wierzył. 
Zdaje się, że i sama Wawrzusiowa udawa­
ła tylko, że mówi poważnie, bo wcale nie 
była ona taka głupia, jak się ludziom zda­
wało. Wuj utrzymywał, że baba próżniak 
wygaduje niestworzone rzeczy, aby móc 
nic nie robić.

A z nami jednak pracowała. Pęła ziel­
sko gorliwie, a ze szczególną zawziętością 
wyrywała oset, nie lękając się jego ost­
rych kolców.

— Ja wiem — mówiła — wszystko 
wiem. Boruta zmienił mojego fioletowego 
księcia w oset. Ale kiedy on był taki, że 
dla głupich kaloszy na ślub nie przyjechał, 
to żadnej litości dla niego nie mam.

Widząc, jak kobiecina dzielnie nam po­
maga, ciocia była tym zachwycona i bar­
dzo chwaliła Janka, że jego komenda tak 
okazała się skuteczna.

Bardzo mu zazdrościłem tych dowodów 
ciocinego uznania.

Tymczasem stawały się coraz widocz­
niejsze skutki naszej pracy: zielsko znikło 
z grządek, miedz i dróżek. Chłopcy zatę­
sknili do zwykłych zabaw. Krzysia zaczę­
ła znów napierać 6ię, by powtórzyć razem 
z nią wyprawę w tajemnicze krzaki.

— Muszę — powiada — na własne o- 
czy zobaczyć tę ognistą koronę.

Ani mnie, ani Jankowi nie spieszyło się 
jakoś. Zbyt dobrze pamiętaliśmy strach, ja­
ki nas ogarnął. Nie chcieliśmy jednak przy­
znać się do łęku, więc każdy wyszukiwał 
sobie pilniejsze zajęcia. Wróciłem tedy do 
dawnej roli generała i ćwiczyłem po stare­
mu Józka, Romana i Wojtusia, a Bawoli 
Róg nie wtrącał się do nas, bo tak zaga- 
stował w pieleniu ogrodu, że choć zielska 
prawie już 'nigdzie nie było, wyszukiwał 
je z nadzwyczajną skrupulatnością. Szio 
mu to jednak coraz trudniej — tym bar­
dziej, że wielu roślin nie rozpoznawał, li­
ście pomidorów7 brał za liście astrów, kar­
tofli nie odróżniał od truskawek i często 
musiał pytać chłopaków, co należy rwać, 
a co zostawiać. Ot, jak to nieraz bywa: 
dobry komendant, a kiepski robotnik. 

Obchodząc teraz sam jeden wszystkie za­
kątki ogrodu, zauważył cały rząd macior­
ki. Pewno znacie tę roślinę. Dziwna. We 
dnie nic, tylko zwiędły badylek, prawie bez 
liści, zakończony malutkim fioletowym 
kwiatkiem o zwiniętych płatkach. Ale niech 
słońce przechyli się ku zachodowi, nagłe 
kielich kwiatka szeroko się otwiera i prze­
miły wydaje zapach.

Zachwycali się nim nieraz wujostwo, sie­
dząc wieczorem na ganku przed domem.

(Dalszy ciąg nastąpi)
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Wsiało sionko, 
myku - mykui 
już się myje 
przy strumyku.

Napiło się 
zimnej rosy, 
przygładziło 
złote włosy

i pośpiesznie 
piknie do wioski — 
Mtdzi śpiochów:
— Wstawać śpioszki!

Pierwszy żuraw 
przetarł oczy 
i do studni 
zaraz skoczył.

(Dokończenie ze sir. 1-ej)

Gapy, niedorajdy... kapa!
— Go, kapa?».
— No, gdzie jest kapa?
Teraz dopiero zobaczyli, że piękna nie­

bieska mamina kapa, lekko falując, płynie 
środkiem rzeki, i to płynie dość prędko. 
Za kapą zaś jak ogon komety migały jakieś 
białe kawałki, prawdopodobnie chusteczki 
i jak wielki krokodyl szara ojcowa koszula.

Antek, który najlepiej pływał, puścił się 
w pogoń. Ale gdzie tam... kapa uciekała 
coraz prędzej, unosząc się na fali i zapada­
jąc w głąb, zupełnie jakby naigrawała się 
ze zmartwienia chłopców.

Antek uratował bohatersko koszulę. Woj­
tek przypadkowo zupełnie złapał poszewkę, 
ale reszta poszła z wodą.

— Co teraz będzie? — szepnęła Mary­
sia — A mówiłam, że tu nie można...

Mówiłaś, mówiłaś, aleś sama bawiła
się...

— Chyba nie wrócę do domu — rozpacz­
liwie załamał ręce Wojtek

A w izdebce 
mała Wala 
ogieneczek 
już rozpala.

Ciągnie wiadro, 
skrzypi, zgrzyta, 
leje wodę 
do koryta.

. Gospodyni 
jak ta pszczoła 
krętu - wętfl 
dookoła.

A złośliwe 
kurki skrzecząr 
—• Znów zaspałeś? 
'— Owszem, nieco!
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— Biją cię? — współczująco 2*pytał 
Antek.

— N;e. Ale za tę kapę, to chyba dosta­
nie mi się.

— Wojtek! — rozległ się głos matki. — 
Już idę. Bardzoś się naczekał? Nic nie szko­
dzi, nie ciężka to robota...

Matka zbliżyła się do brzegu uśmiechnię­
ta, dźwigając na plecach ciężki tobołek, ta­
ki sam jaki przed chwilą dzieci rozwiązały. 
Nagle zatrzymała się:

— A to co?
Dzieci milczały, ponuro patrząc w ziemię. 

Wojtek czekał na burę. Ale mama nic nie 
powiedziała. Popatrzyła tylko na rozrzuco­
ną bieliznę, westchnęła i zabrała się do ro­
boty. Antek kręcił bezmyślnie w ręku jakiś 
patyk, Marysia skora do łez, pochlipywała, 
wycierając twarz mokrą ręką.

— A gdzie kapa? — spytała mama.
Nikt nie odpowiedział.
— Gdzie kapa? — powtórzyła mama.
Wojtek westchnął. Wiedział, że tę kapę

dała mamie jeszcze babcia i że mama roz-

Jedno zrobi, 
inne czeka, 
a dzień krótki 
mknie, ucieka.

A gospodarz 
ostrzy kosę 
i tak mówi 
tkliwym głosem:

— Przyszła dia cię 
chwila miła, 
będziesz łączkę 
dziś kosiła!

L. WISZNIEWSKI

ściełała ją na łóżku tylko w święto. Szmyrg- 
nął nosem, westchnął i wymamrotał

— Niech mnie mama zbije. Nie mogłem 
jej dogonić... Antek mało się nie utopił.

Matka popatrzyła jakoś dziwnie, podnio­
sła ręce i nagle, zamiast uderzyć, objęła 
Wojtka:

— Ach ty głuptasie jeden... To dla kapy 
na głębinę poszedłeś... A co jabym robiła, 
gdybyś mi utonął? A ty — zwróciła się do 
Antka — też nie wiele mądrzejszy jesteś od 
niego. Gdzież to kto widział życie narażać 
dla szmatki?...

Zaczęła powoli zbierać rozrzuconą bieliz­
nę, ale chociaż się nie gniewała, widać by­
ło, że jest bardzo zmartwiona. Dzieci cho­
dziły na paluszkach i mówiły szeptem. 
Chciały pomagać, ale nie wiedziały jak.

Bieliznę mama wypłukała i rozwiesiła w 
sadzie. A o kapie nie mówiła już zupełnie, 
ani w domu, ani nawet wieczorem, kiedy 
ojciec wrócił.

Kapa znalazła się po tygodniu Zatrzy­
mała się przy młynie i Staszek młynarczyk 
przyniósł ją w niedzielę


